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Cóż więc robić? Chłopstwu w żaden spo- 
sób „bowytele** nie powinni dawać spokoju; 
trzeba lud „ęoule que coute“ — „rozburchowa- 
ty“. Jeżeli „Azwon wiecowy* poczyna być po 
wsiach „głosem wołającego na puszczy“, trzeba 
koniecznie urządzać „masowi wicza* pod gołem 
niebem. W 50—60 wsiach zawsze znajdą się 
ludzie leniwi, skłonni do włóczęgi i pójdą słu- 
chać surdutowych „dijaczów*, obiecujących im, 
Że gardłowanie i „borotjba” hajdamacka spro- 
wadzi im „pieczone gołąbki*. Nie trzeba już bę- 
dzie systematycznej pracy i włoczenia się po 
zapadłych siołach: „wystarczy odłożyć kilka dni, 
a cel manifestacii ta organizowanja narodnoć 
masy będzie osiągnięty*. Naturalnie, robota to 
bardzo łatwa ; trzeba tylko podbechtać najniższe 
instynkty ciemnych mas nieziszczalnemi obiecan- 
kami, a „dijacze* będą mieli na swe rozkazy 
zbałamucone tłumy. Już nawet zrobiono początek 
w tym kierunku; na wtorek po niedzieli czarnej 
zapowiedziane są „wełyki wicza pod hołym ne- 
bom* w Stryju i Stanisławowie. 

Według doniesienia „Diła* na owych ma- 
sowych wiecach będą znów „jednogłosnie" zapa- 
dały rezolucye, domagające się mechanicznie ró- 
wnego prawa głosowania, tj. wedle ilości głów, 
odmawiania ochrony mniejszościom narodowym, 
zrównania w wyborach miast ze wsiami i proie- 
stujące przeciw rozszerzeniu autonomii krajowej. 
Te rezolucye będą „ważnym atutem* w ręku p. 
Wasylki oraz „innych reprezentantów demosu w 
komisyi “ dla wyjednania bezwzględnie równego 
prawa głosowania. 

Naiwybitniejszą rolę na wiecach ruskich, 
obok parochów, odgrywali, jak wiadomo, socya- 
liści a w pierwszym rzędzie pp. Wityk i Hartleb. 
Jak więc w obec tego pogodzić wyżej wspomnia- 
ne domagania się zrównania w wyborach miast 
ze wsiami, skoro wczoraj, na zgromadzeniu 50- 
cyalistycznem we Lwowie, odbytem przy wy- 
bitnym udziale pp. Wityka i Hartleba, uchwalono 
domagać się przydzielenia spodziewanej nad- 
wyżki mandatów dla miast, tak, aby np. Lwów 
zamiast 4 otrzymał 7 mandatów ? Ale przewódcy 
„demosu* nie potrzebują liczyć się z logiką. Co 
innego mogą obiecywać ciemnym masom po 
wsiach, a co innego przyrzekać proletaryatowi 
miejskiemu, byleby tylko oni sami, prowodyrzy, 
zyskiwali huczny poklask mas. 

Aby można urządzać teraz masowe „wicza“ 
pod golem niebem, potrzebną jest koniecznie 
„organizacia“ 'lumów. Agitatorom potrzebna jest 
„odna zdyscyplinowana armija*, aby jej można 
w każdej chwili „użyty na wsiaku ewentnalnistj.* 
br A. są agitatorom i „dijaczom* ukraińskim 
„masowi wicza* i zszeregowanie ciemnych  tłu- 


Rusini przed nowem stadyum 
reformy wyborczej. 


Gazety ruskie wszelkich odcieni reasumują 
dotychczasowy przebieg rozpraw w parlamencie 
nad projektem reformy wyborczej, omawiają sta- 
nowisko posłów ruskich w tej sprawie, wskazują 
na doniosłość, jaką będą miały obrady komisyi 
wyborczej, oraz przedstawiają posłom i ogółowi 
ruskiemu, jakie ma zająć stanowisko wobec obrad 
komisyi i w najbliższej przyszłości. 

„Halicz.“ zarzuca klubowi ruskiemu, że nie 
zadał sobie trudu, by w czasie pierwszego ezy- 
tania projektu rządowego „wystawił swego ora- 
tora* w obronie powszechnego głosowania, lecz 
ograniczył się tylko na odczytaniu deklaracyi. 
Mowy Ww radzie państwa wygłasza się też przy- 
datne i „pro foro externo“. Gdyby je więc ci 
posłowie byli głosili, ich przemowy przyczyniłyby 
się były do „podtrzymania wśród ludności ru- 
skiej w Galicyi tego podniosłego nastroju, jaki 
się objawił tak silnie na licznych wiecach“. 

„Rusłan* czyni wymówki klubowi ruskiemu, 
Że członkowie jego nie sformułowali swych żą- 
dań co do rozdziału mandatów i podziału okrę- 
gów wyborczych, oraz nie przedłożyli ich rządo- 
wi krajowemu a tylko prywatnie przedstawili 
je br. Gautschowi. Dalej pisze „Rusłan“, że za- | 
stępcy Rusinów w komisyi, p. Wasylce nie łatwo | 
będzie naprawić te błędy, jakie popełnił klub ru- 
ski i „jego stanowisko będzie bardzo trudne, bo 
sprawa où samego początku nie była prowadzo- 
na zręcznie“, 

„ Innego zdania jest organ p. Romańczuka 
„Diło*, Pisze ono, że ukraińskie czynniki polity- 
tyczne dobrze uczyniły, że „swe strzały zacho- 
wują na później*. Szerszy narodny komitet „za- 
strzega się, Że ostateczne swe stanowisko wobec 
przedłożenia rządowego ze;'nie aż wtenczas, kie- 
dy to przedłożenie wyjdzie z komisyi wyborczej 
i że w razie potrzeby odwoła się do opinii 
narodu ruskiego, aby się dowiedzieć, jakie stano- 
wisko mają zająć wobec tegoż przedłożenia po- 
słowie stronnictwa (narodowieckiego) i sam ruski 
naród w jego dalszej borbie*. 

Tę rezerwę uzasadnia „Dilo“ tem, że  ,przed- 

łożenie br. Gautscha jest tylko w przeważnej 
części li tymczasowym projektem i że ten pro- 
jekt w komisyi ulegnie poważnym i daleko się- 
gającym zmianom*. Zniesienie raz na zawsze 
kuryj i wyborów pośrednich jest: „zna- 
eznym postupom napered', ale w kwestyi roz- 
działu mandatów ustawa może być „,,pokiereszo- 
wana" i może Rusinom nie przynieść „prawie 
żadnej korzyści“. „Diło* biada nad tem, że do- 
tąd Koło polskie rozporządza s: parlamencie 
„nadto wełykoju numerycznoju syłoju, szezob 
można nadijaty sia jeho pounoho zizolowanja* a 
„chociaż taki rezultat byłby dla nas Rusinów 
bardzo pożądany (0, wierzymy), to jednak więcej 
momentów przemawia za tem, że Koło polskie 
choć w części wygra kampanię“. Dopiero wtedy, 
gdy komisya wyborcza powie ostateczne słowo, 
„mestj i oburenje" Rusinów zwróci się przeciw 
„przewódcom polskim, przeciw Kołu polskiemu i 
tym, których ono reprezentuje“, tj. przeciw naro- 
dowi polskiemu. Teraz, gdy reforma wyborcza 
weszła w nową fazę i dostała się w ręce stronnictw 
parlamentarnych, Rusini muszą w „borbie" o 
równe prawo wyborcze krzepić swych posłów 
za pomocą wieców i organizacyj. 
s Coż, kiedy tych wieców mają chłopi ruscy 
już „powyżej uszu“. Myśmy niedawno skonsta- 
towali, że ruski ruch wiecówy kompletnie wyga- 
sa; lud jest „wiczamy ta zboramyć najzupełniej 
przesycony. Wtedy słowa nasze nazwano „wy- 
mysłem*, „insynuacyą* itp. Dzisiaj „Diło* samo 
pisze, Że pora na „wicza'” jest teraz „duże ne- 
wyhidna*, że „dijaczi* są długą i energiczną 
(wierzymy) agitacyą „pomuczeni" ; zbliża się 
okres prac w polu i „nasze wiościaństwo nie da 
się odciągnąć od zajęć rolniczych" ; także i du- 
chowieństwo ruskie, które brało „bardzo żywy 
udział w organizowaniu wieców*, ma przed świę- 
tami dużo pracy po parafiach. 
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mów, gotowych do wszystkiego, dlatego „Dito“ 
zachęca swych zwolenników do dalszego rozna- 
miętniania tłumów, utrzymywania ich w ciągłem 
rozgorączkowaniu i w tym duchu woła do nich: 
„do diła*. Czy jednak w ostatecznym rezultacie 
to destruktywne „diło* zgotuje „Diłu* i jego 
partyi oczekiwane rezultaty — to jeszcze py- 
tanie... 


Nie równać, ale podnosić. 


W pruskiej izbie posłów wniósł rząd dwie 
nowele do sejmowej ordynacyi wyborczej, któ- 
rych celem jest umożliwić prawidłowe legalne 
przeprowadzenie wyborów w wielkich okręgach 
wyborczych. W tych dniach odbyło się w izbie 
pierwsze czytanie tych projektów. Minister spraw 
wewnętrznych bar. BetŁmann-Hoilweg, uzasa- 
dnisjąc to pczecłożenie, wystąpił w świetnym wy- 
wodzie przeciw powszechnemu prawu wyborcze- 
mu, który to ustęo jego mowy zasługuje na po- 
wszechną, nietylko w Prusiech, uwagę. 

Podnoszone są z pewnych stron Żądania — 
mówił minister — aby w Prusiech zaprowadzono 
rzeską ordynację wyborczą, opartą na prawie po- 
wszecbnego głosowania. Niech mi przeto wolno 
będzie omówić także tę sprawę, nie tyle w celu 
wyraźnego przy tej sposobności skonstatowania 
i powtórzenia, iż rzeskiej ordynecyi wyborczej 
zgoła przyjąć nie możemy, ale także dla nawią- 
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powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 
(Ciąg dalszy.) 

Przed moim wyjazdem, master Franio i 
Lily postanowili zaprosić mię na herbatę do 
maursery“, 

Nie mogłam odmówić ich zaproszeniu na- 
pisanemu wielkiemi literami. Rozczuliły mnie 
ich dobre chęci. O czwartej punkt poszłam 
do nich. e 

Zastałam tam milutką młodą panienkę z 
sąsiedztwa, którą dzieci zaprosiły, by im pomo- 
gła godnie mię przyjąć. Kochane dziecięta! Tak 
się mną cieszyły, Same rwały polne kwiatki do 
przybrania stołu, kazały kucharce upiec ciastka 
świeże, doglądając wszelkich przygotowań. Dumne 
były ze swojego dzieła. 

Zadowolenie i pochwały moje radowały je 
ogromnie. Miss Milly nalewała herbatę, Sara 
roznosiła filiżanki, dzieci zaś podawały przy- 
smaczki, zapominając o sobie. Stół nasz przed- 
stawiał widok zabawny, ale wcale nie banalny. 
Stara kobieta siedziała przy jednym końcu, przy 
drugim zaś młoda panienka w etaminowej sukni, 
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po prawej stronie siedział śliczny malec, obok 
niego lalka, potem sześcioletnia dzieweczka, na 
lewo chłopczyk w marynarskiem ubraniu, dalej 
tox-terrier Kim i kot Rosey prezydowali na 
wysokich krzesełkach. Franio gościnny wyraził 
mi żal, że nie może przygrzać mi grzanki przy 
kominku „nursery“, bo to nie zima. Siostrzyczka 
jego zaprosiła mię na Boże Narodzenie, jako na 
dzień najważniejszy w roku. Cieszyły ich dotąd 
wspomnienia z ostatnich Świąt. Chłopak pokazał 
mi lwa, zawieszonego na ścianie; był to podarek 
z Bożego drzewku. 

Opisywał mi czyny tego zwierzęcia. 

Pożarł ów lew w wyobraźni malca przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy jagniątek, on zabije go, gdy 
dorośnie. Lily opowiadała nam 0 szczepieniu 0- 
spy córeczce jej, Fanotce, z wyrazem macierzyń« 
skiej dumy mówiła, że dziecię było odważne, że 
wcale nie płakało. Słuchając, zapomniałam o 
rzeczywistości o wieku moim. Miałam złudzenie 
młodości, świeżości, zdało mi się, iż to życia do- 
piero początek, Było mi dziwnie miło. Wszedł 
sir William i urok prysł. Zatrzymał się chwilkę 
w progu. 

— Ach pani — rzekł z lekkiem drżeniem 
w głosie — otóż to nazywam uosobieniem do- 
broci. 

-— Nie mów pan tak, odżywam wśród 


— roda dnia 


zania niektórych uwag ogólnych. 

Kto w ostatnich zwłaszcza miesiącach śle- 
dził wywody stronaictw i prasy w sprawie wy- 
borczej, temu przedstawił się widok osobliwy. Z 
jednej strony doszczętnie skrytykowano nasz sy- 
stem trzyklasowy, wskazując na jego nierówno- 
ści, które też są tak jawne, że negować ich nie 
mogę. Przeciwnicy obecnego systemu opierają się 
na ostrym sądzie, jaki o nim wydał wielki mąż 
stanu Bismark („Niepodobna sobie wyobrazić 
lichszej, jax pruska, ordynacyi wyborczej“) Z 
drugiej strony widzimy domaganie się rzeskiego 
prawa wyborczego, propozycys ogólnikowe sy- 
stemów nowych, ale jakoś bardzo luźnych, nie- 
uchwytnych, tudzież ciężkie oskarzanie nas, bie- 
dnych członków rządu, że nie zdołaliśiny dotych- 
czas wynależć idealnego prawa wyborczego i je- 
dynie odzież łatamy i kraj jakiemiś dodatkowemi 
ustawami zbywamy, nie zważając, że duch usta- 
wy zawsze przecież więcej niż forma znaczy. 

W gruncie rzeczy zazdroszczę tym, kżórzy 
są za powszechnem prawem wyborczem. Jest już 
szablon, według którego bez wielkiego zachodu 
możnaby nową ułożyć ordynacyę i możnaby się 
przy tem powołać na dobę Niemiec największą i 
na największego ich męża stanu. Ale jakież to 
wów: zas inne były czasy! Rozszczepiony, niezgo- 
dny, niezdeterminowany naród, pełen różnych 
uprzedzeń, ocknął się był wówczas. Uczuciu mo- 
cy, które wszyskie jego kierunki przepływało a 
zwłaszcza te warstwy, które na polu wojny naj- 
większe poniosły ofiary, odpowiadało zaufanie 
bezwarunkowe, z którem wszystkich do sterowa- 
nia nawą państwową dopuszczono. Dzisiaj — po- 
wiedzmy sobie szczerze i otwarcie -— cięży na 
nas gorzkie uczucie niechęci w życiu publicznem. 
a czy może dlatego, iż w Prusiech nie posiada- 
my jeszcze rzeskiego prawa wyborczego? Czyliż 


jednak uczucie to nie panuje także w Rzeszy, 


która przecież obecnie owe rzekomo 
prawo wyborcze posiada ? 


Według mego przekonania zachodzi tu 
jeszcze całkiem inny związek. Gdy kiedyś histo- 
rya zasiędzie do sądu nad naszą erą, to z chwa- 
łą wspomni o zasadniczym naszych czasów kie- 
runku : dopuszczania warstw niższych i uboż- 
szych w większej mierze do udziału w błogo- 
sławieństwach kultury i cywilizacyi. Ale też nie 
oszczędzi nam nagany, żeśmy w tym prądzie po- 
padli w zależność od usposobienia 
szerokich mas która jest już nie do znie- 
sienia. To już nie jest zdrowe, to już nieszczę- 
ście, że każdą akcyę czynimy zależną od wraże- 
nia, jakie one wywoła u socyalnej demokracyi. 
To nieszczęście, jeżeli się wspaniałych instytucyj 
socyalno-politycznych nadużywa do interesów 
partyjno-politycznych. To nieszczęście, że na ogół 
prasa nasza nie jest już echem samodzielnej i 
niezawisłej polityki stronnictw, ale przeciwnie 
poczyna wykonywać poniekąd dyktaturę, która 
nie Ma wolną od oglądania się na popular- 
ność. 

Proszę mnie dobrze zrozumieć. Dążność 
do podniesienia słabych poczytuję za 
zadanie wielkie i szlachetne, powiem nawet za 
najszłachetniejsze prawo ludskości. Każdy silny 
powinien być dumnym z udziału w tej pracy. 
Ale nie powinno to być jedynym i wyłącznym 
dążeń naszych celem. Równolegle z tem musi 
iść dążność do tego, aby przewódcami 
Życia uczynić siły najlepsze inaj- 
szlachetniejsze, jakie naród, eo więcej, 
jakie ludzkość wytworzyć jest w stanie. Bo jeśli 
oba te prądy współdziałać nie będą, to nie wy- 
niknie dążący w zwyż kierunek, — a chwała tyl- 
ko tej erze, która wyswabadza siły wzwyż dą- 
żące. O tem przecie pamiętać powinni także ci, 
którzy tak natarczywie dopominają się nowego 
prawa wyborczego i siebie przedewszystkiem 
przedstawicielami rozwoju nowoczesnego mienią. 
Wyraz ten bywa często niczem innem, jak tylko 
frazesem. Rozwoju niepodobna nigdy wykluczyć 
z warunków życia ludzkości, ale o to chodzi, 
jakie siły nim kierują i jakie do kierowania nim 
siły podrastają. 

Jeżeli się tych jedynie głosów słucha, które 


idealne 


dzieci; użyć tej przyjemności mogę jedynie w 
Simley. 

Franio i Lily wybiegli naprzeciw dziadka, 
usadowili go w fotelu i podali herbatę: 

— lle to rzeczy ci malcy potrafią uczynić 
w życiu! — rzekł z odcieniem smutku w głosie. 

— Czy przez to będą szczęśliwsi? 

— Przynajmniej będą lepiej uzbrojeni. 

— Wszak postęp polega w tem, by umieć 
dostarczyć środków do życia. 

— Dosiarczać środków do życia — powtó- 
rzyłam. — Ote troska Anglików. My, przeciwnie 
dostarczamy bezwiednie środków do śmierci. 
Nie sądzę, bym się myliła, twierdząc, że znaczny 
zasób waszych sił fizycznych i moralnych naby- 
wacie w „nursery*. 

— Podzielam zdanie pani. 

— We Francji pie mamy „wylęgarni*. 

— Dlaczego ? 

— Ogólnie bowiem mieszkania nasze są 
eleganckie wprawdzie, ale niewygodne i ciasne. 

— Na prowinegi przecież miewacie domy 
piękne i obszerne; możnaby tam urządzić „wy- 
lęgarnię*, salę do nauki, do ćwiczeń gimnastycz- 
nycb, łazienki — słowem to, co potrzebne do 
rozwoju dziecięcia. 


28 marca 1906. 


wychodzi © godzinie 6-tej wieczorem. 


się publiczności narzucają, to możnaby się na 
prawdę cbawiać, że powoli staczamy się ku 
zniwelowania wszystkiego najlepszego, co posia- 
damy, A to włęśnie rzecz najzgubniejsza, iż siły 
te, które są producentami dóbr naszych mate- 
ryalpych i umysłowych, które tworzą to, co 
istotnie jest życiem, w tak dalekim odstępie sto- 
ją i że ziszcza się tak nieskończenie mało z te- 
go, do czego one zmierzają. A wszakże są te 
siły, — a czego one chcą, to jak Bóg na niebie 
wcale nie powszechnego, równego, tajnego i bez- 
pośredniego prawa wyborczego. (Brawo na pra- 
wiey.) Działacze przemysłu, wynalazcy na polu 
chemii i fizyki, zdobywcza skrzętność naszego 
kupca, rozwój rolnictwa naszego, i wreszcie — 
chociaż to paradoksem trąci — potężny szturm 
robotników naszych, eóż to wszystko jest, jeżeli 
nie znakiem, że w narodzie naszym pracują im- 
pulsy, które nie niwelować, wszystko zrównać 
pragną, ale dążą wyżej, chcą wyszukać, co jest 
najlepszego. 

Trudno w takiej jak nasza dobie stawiać 
prognostyki. Ale chciejmy tylko zrozumieć to, do 
czego wybrańcy narodu naszego, nasi uczeni i 
pisarze na polu życia, religii, fiiozofii zmierzają, 
a nabędziemy pewność, iż do rzeczy coraz wyż- 
szych dążyć musimy i że zaiste nie są obcymi 
życiu marzycielami ci, którzy powiadają, że ist- 
niejące w narodzie naszym siły nie do zgła- 
dzenia wyżyn, ale wzwyż piąć się 
pragną. 

siły te jeszcze nie obumarły w naszym na- 
rodzie. Siły te dążące do tego, co jest najlepszem 
ściśle z historycznym rozwojem naszym związa- 
ne, odwracają się ze wstrętem od wybujałości 
ruchu, który ostatecznie pragnie zniszczyć wszyst- 
ko co ludzkie, bo już nic ludzkiego nie jest dlań 
świętem, bo pomiata miłością i wiernością dla 
własnego narodu, a nie chce niczego innego, jak 
tylko zaprowadzenia swojego 
władztwa na podwalinach nie- 
nawści i terroryzmu. Nie, panowie, 
tkwią jeszcze w narodzie siły, którym się prze- 
jadło to szastanie, a do tych sił przyszłość na- 
leży (Żywe brawa). 

Wywody moje nie dotyczą tych projektów, 
o które dzisiaj chodzi. Ale chciałem wykazać, że 
można głęboko być przeświadczonym o powadze 
kwestyi wyborczej, chociaż się nie sądzi. iżby ją 
załatwić można ra poczekaniu, w niecierpliwości į 
chwilowej albo zapomocą recept, któreby tylko 
powtarzały to, co ongi miało wielką doniosłość 
dziejową. A nadto chciałem wyzazać, że czynni- 
ki narodu naszego, rzeczywiście działające i two- 
rzące, ue chcą żadnego nieorganicznego, n18- 
historycznego, bezidealnego naszej ojczyzny roz- 
luzowania. Chodzi o skupienie tych czynników i 
nie będzie w przyszłości żadnego prawa wybor- 
czego, któreby ca otwartem i szczerem tych ży- 
wiołów współdziałaniu nie polegało“. (Burza o- 
klasków z prawicy ; sykunia z lewicy ; ponowne 
oklaski z prawicy.) 

Stronnictwa lewicy kardzo słabo się broniły 
wobec wywodów ministra. Z prawicy podniósł 
konserwatysta dr. Irmer : „Lewica wmawia, ja- | 
koby nasze prawo wyborcze byłe niesprawiedli- | 
we. A czyż to rzecz sprawiediiwa, że Hamburg, , 
który tylko przez swój przemysł i handel stał 
się wielkim, jest w rajchstagu przez sam prole- 
taryat reprezentowany. Czy to rzecz sprawiedli- 
wa, jeżeli Berlin, stolica cesarza, jest w rajchs- 
tagu reprezentowany przez pięciu zwolenników 
stronnictwa wywrotu, a że także szósty do tej 
partyi nie należy, to tylko dzięki ofiarności kon- 
serwatystów, którzy liberałów poparli, My mamy 
tylko o to pytać, jaki system wyborczy dobru 
państwa najlepiej oopowiada*. 

Podaliśmy obszerniej przemówienie pruskie- 
go ministra spraw wewnętrznych, odbija ono 
bowiem od zwykłych mów parlamentarnych głęb- 
szym polotem myśli. Tak, należy dążyć do pod- 
niesienia słabych, ale przewódcami życia potrze- 
ba czynić siły najlepsze i najszlachetniejsze. Nie 
niwelować wszystkiego, nie znosić wyżyny — ale 
w zwyż się pięć! W tej chwili może być przy- 
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przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
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berg II Prareratrasae 33, Adolf Chulawski VII. 

Stiftgasse nr. 4; E Braun I. Rotenturm- 
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senstein & Vogler i G, Danbe & Comp; W Pa- 

ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- t 
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ezajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem | 
lub jego miejsce 30 hal Madesłane ra wiersz lub f 
jego miejsce 60 hal, Głosy puablioznośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
poendenoyś 6 hal. od wyrazu. A 

ymer kosztuje 8 h., ua prowincyi 10 hal. 
(Numera dawniejsze Kosztują po 10 et.) 


pomnienie to i dla parlamentu austryackiego bañ 
dzo wskazanem. g 
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Z Rosyi. J 

„Riecz* zapewnia, ze grono osób, należą- 4 

cych do sfer dworskich utworzyło w Petersburgu | 
tak zw. „izbę gwiaździstą*. Zadaniem tej izby 
jest kierowanie sprawami bieżącemi. Prezesem 


izby jest b. gen. gubernator m. Petersburga, Tre- 
pow, a sekretarzem b. dyrektor departamentu po- 
licyi, Gorin. Izba cieszy się dużym wpływem w 
wyższych sferach dworskich. Organizacya jej była 
tajemnicą nawet dla prezesa ministrów, hr. Wit- 
tego, który jednak dowiedział się o jej istnieniu 
przypadkiem. 

Związek czynnej walki z anarchią w Peters- 
burgu rozwija w dalszym ciągu działalność swą 
w kierunku zaopatrzenia członków swoich w broń | 
palną. Z materyalną pomocą śpieszy związkowi | 
wielu właścicieli przedsiębiorstw przemysłowo-han- 
dlowych. | 

Dyrektor centralnego departamentu policyi 
w Petersburgu Wuicz rozesłał okólnik do wszyst- 
kich gubernatorów, w którym zaznacza, że we- 
dług otrzymanych informacyj w połowie kwie- il 
tnia odbyć się ma w Finlandyi trzeci zjazd przed- 
stawicieli stronnictwa rewolucyjnego dla powzię- 
cia rezolucyi w sprawie stanowiska, jakie stron- 
nictwo zajmie względem sejmu. Zależnie od re- 
zolucyi tej przedsięwzięte Zostaną przez stron- 
nictwo dalsze środki działania. W połowie kwie- 
tnia, brzmi dalej okólnik, możiiwe sy usiłowania 
ponowienia strajku wszechrosyj;skiegu w celu wy- 
warcia presyi na sejm i zastąpienia go re- 
prezentacyą narodową, wybraną na podstawie 
równego, tajnego, bezpośredniego, powszechnego 
głosowania. Przytoczone powyżej komunikuje się 
z rozkazu ministra jako ostrzeżenie. 

Liczne kongregacye katolickie wniosły, jak do- 
nosi „Ruś“, do depariamentu wyznań obcych mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych jednobrzmiące co do 
treści podania o przyznanie legalnego istnienie 
ich w państwie rosyjskiem. 


Deputacya rosyjska z ziem polskich 
u cara. 

W ubiegły czwartek przyjął car w pałacu 
Aleksandrowskim w Carskiem Siole deputacyę, 
złożoną z przedstawicieli Rosyan, zamieszkałych 
w Królestwie Polskiem, na Litwie, Białorusi, o0- 
raz w kraju przybałtyckim. W skład deputacyt 
wchodzili: prof. uniw. dorpackiego Kurczyński, 
prof. politechniki warszawskiej Kaśmin, podpuł- 
kownik Fiedler, redaktor „myżsk. Wiestn.* Wy» 
socki i wiaściciel dóbr Scnmidt. Przemowy de- 
putacyi do cara dzienniki nie podają, natomiast 
znajdujemy w nich odpowiedź Mikołaja U., któ- 
ra brzmi : 

„Sprawa, którą mi przedstawiacie, jest bar- 
dzo poważną. Interesy „rosyjskich ludzi“, żyjących 
na kresach, bliskie i drogie są mojemu sercu. 
nakażę wziąć pod rozwagę podjętą przez was 
sprawę i rozpatrzę, w jakiej mierze będzie jej 
można uczynić zadość. Dziękuję wam, panowie, 
za wyrażone przez was uczucia i powtarzam, Łe 
wasza prośba będzie rozpatrzona. * 


Sprawa marokańska. 


W niedzielę otrzymały pisma paryskie 
z Algeciras duniesienie, że konferencya swoją 
pracę główną już nazajutrz (wczoraj) załatwi i 
w bieżącym tygodniu cała sprawa się skończy ; 
niektórzy korespondenci oświadczyli, że we wto- 
rek lub środę z Algeciras wyjadą. Zapowiedź 
powyższą zdają się potwierdzać następujące do- 
niesienia „Agencyi Havasa*. 

Algeciras. Delegat austro-węgierski, hr. 
Welsersheimb, wniósł na wczorajszem posiedzeniu 
poprawkę do swego projektu w tym duchu, że 
ciału dyplomatycznemu w Tangorze przysługiwać 
będzie prawo kontroli nad policyą za pośredni- 
ctwem inspektora. 

Delegat niemiecki Radowitz oświadczył, że 
kontrola stanowi główny punkt jego żądań i że 


nie zasłyszeć zdania ludzi rozumnych, którzy 
mogliby obalić stare przesądy. Zasuwa się story. 
by materye nie spełzły od słońca. Na prowincji 
szanują przesądy i portyery. Podstawą oszczęd- 
ności iaszej — skąpstwo; podstawą zaś miłości. 
rodzicielskiej — samolubstwo. 

Kochamy rodzinę uaszą i dzieci — ale nie 
kochamy rasy. Oto właściwa przyczyna ubytku 
ludności — kwestyi przerażającej i upokarzają- 
cej. Opatrzność wszakże potrafi, jeśli zechce, 
usunąć przyczynę. Stanie się to prędzej lub pó- 
źniej — przekona się pan. 

— Pragnę tego szczerze — rzekł sir 
William. 

Podziękowałam ser decznie dzieciakom, wy- 
szłam z nursery wraz z panem domu, udając się 
do parku. 


— Pani tak dobrze rozumie dzieci, jakby 
miała dziesięcioro swoich — mówił wreszcie sir 
Randolph. 


— Bozumiałabym je mniej dobrze. Miłość 
matki ślepa, nie zna ona dostatecznie dziecięcia 
swojego, niezdolna oderwać się odeń o tyle, żeby 
je badać bezstronnie. Badanie takie wydawałoby 
się jej bezbożnem nawet. Przyznaję ze wstydem, 


Na prowincyi, niestety, umysły i sprzęty są | że dzieci były mi obojętne, Przez rok tylko 


zawsze okryte pokroweami. Zatyka się uszy, by | pragnęłam być matką. Przed pięcioma zaś laty 


córka właścicieia hotelu Castiglione spodziewała 
się dziecięcia. Narodziny istoty ludzkiej tuż obok 
mnie zainteresowały mię nagle. Przygotowania 
kolebki, wagi, pierwszej koszulki poruszyły mi 
serce. rozbudziły cieFawość. Widziałam z blizka 
śmierć, sądziłam więc, że należy mi się widzieć 
narodziny. Opatrzność jakbr umyślnie dała mi 
do zbadania specyfik dnskonale adany. Świeżo 
narodzona dziewczynka była pięknem zjawiskiem. 
Główkę jej zdobiły gęste włoski złotawe, kręcone, 
jak runo baranka; pokazano mi ją w blasku 
światła elektrycznego. Olśniona mrugała oczkami. 
Włożyłam palec w jej rączkę, ścisnęła go, jakby 
instynktem chciała uczepić się czegoś. Dotknięcie 
ciałka miękkiego, delikatnego było tak miłe, że 
zachowałam je w pamięci. Odtąd przez lat pięć 
śledziłam rozwój fizyczny i umysłowy owej dziew 
czynki; spostrzegłam, że dziecię jest stworzeniem 
najmniej znanem i najmniej rozumianem. 


(C. d. n) 


SZAROTKA 


MAGAZYN KRAJOWEJ KONFEKCYI 


plac Malicki 12, 


Poleca n7 sezon wiosenny prócz zakopiańskiej konfekcyi zwykłe sukienki, 
płaszczyki i kapelusze. Przyjmuje do roboty suknie damskie i dzis- 
oinne z danych materyałów. — Ceny przystępne. 
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w razie jego odrzucenia musiałby się cofnąć. 

Rosyjscy delegaci interweniują w sprawie 
rozdziału portów. Znaczne trudności przedstawia 
sprawa kontroli policyjnej. 

Algeciras. Na początku wczorajszego 
posiedzenia konferencyi marokkańskiej delegat 
austro-węgierski hr. Welsersheimb oświadczył, że 
cofa punkt projektu swego dotyczący nadzoru 
nad portem Casablanca. Delegat niemiecki Rado- 
witz oświadczył, że zgadza się na to. Konferen- 
cya przyjęła 5 pierwszych punktów  propozycyj 
komisyjnych. Pozosiałe 3 artykuły, odnoszące się 
do inspektoratu nad policyą, wywołały żywa dy- 
skusyę. 

Algeciras. Ks. Almodovar oświadczył 
po wczorajszem posiedzeniu konferencyi grupie 
dziennikarzy, że porozumienie uważa niemal za 
pewne. Rosyjscy delegaci na dzisiejszem posie- 
dzeniu przedłożą propozycye co do rozdziału 
portów marokkańskich pomiędzy nadzór policyjny 
francuski a hiszpański. 

Niemcy nie mogą przeboleć upokorzenia, 
jakie im zadały wiadcme instrukcye gabinetu 
angielakiege, a zwłaszcza rosyjskiego. Ale za- 
miast uderzyć na hr. Lamsdorfa, „Nordd. Allg. 
Ztd.* uderza na „Temps*, pomawiając go o sfał- 
szowanie noty hr Lamsdorfa, podczas, “y po- 
dana przez niego instrukcya co do treści całkiem 
się zgadza z autentycznem jej brzmieniem. 
„Temps“ podnosi, że Niemcy same wywołały owe 
.trukcye i ich ogłoszenie, ponieważ w okółni- 
kach swoich rozpuszczały iegendę o odosobnieniu 
Francyi. Na to odparła „Nordd. Allg. Ztg.*, że 
nie istnieją żadne takie akty dyplomatyczne. Za- 
czem „Temps* całą historyę odsłania: 

„Nietylko pisma niemieckie mylnie twier- 
dziły, jakoby wszystkie mocarstwa, nawet Anglia 
i Rosya doradzały Francyi, aby się zgodziła na 
projekt mustryacki i na ustanowienie policyi 
neutralnej w Casablanca. To samo prawiło dwóch 
ambasadorów niemieckich, w parę godzin jeden 
po drugim, a więc na mocy identycznych in- 
strukcyj berlińskich, a to hr. Metternich w Lon- 
dynie i br. Sternburg w Waszyngtonie. Wskutek 
rozmowy z hr. Metternichem, w której tenże 
mylnie przedstawił stanowisko mocarstw, a 
zwłaszcza Rosyi, polecił sir Grey w nocie pół- 


urzędowej oświadczyć, dlaczego w wyrazach 
energicznych polecił sir. Nieolsonowi popierać 
Francyę w oporze przeciw projektowi austra- 


ckiemu. W tych samych okolicznościach ke. 
Lamadorf przesłał instrukcyę hr. Cassin? emu. 
Zaprzeczając istnieniu dokumentów, „Nordd. Alig. 
Ztg. zapomina z umysłu o dwóch urzędowych 
krokach przedstawicieli Niemiec w Londynie i 
Waszyngtonie“. 

Atak ten odpiera „Nordd. Allg. Ztg“. wykrę- 
tera, mianowicie, iż Niemcy w Londynie i Wa- 
szyngtonie jeno tyle doniosły, że propozycya hr. 
Welersheimba zrobiła przeważnie korzystne 
wrażenie i że większość delegatów namawia ko- 
legów francuskich do porozumienia. 

W dalszym ciągu swej polemiki „Nordd. 
2g Ztg.* ponownie wywodzi, że zarówno pre- 
zydent rosyjskich ministrów hr. Witte, jak mi- 
nister spraw zagranicznych i rosyjska ambasada 
w Paryżu oburzeni są na nietaktowne prźekrę- 
cenie teiegramu br. Lamsdorffa do elegatów 
rosyjskich. Gabinet berliński jest widocznie roz- 
juszony na BRosyę, ale bojąc się uderzyć wprost 
na nią, półurządowcy berlińscy ujadają na pa- 
ryski organ półurzędowy, ale odnoszą tylko 
cięgi. 

Cesarz Wilhelm ma być wielce zirytor'any 
fatalnym dla Niemiec obrotem sprawy marokań- 
skiej, którą sam do wysokości wielkiej akcyi 
dziejowej wysforował. 


Nowe idee 
w osądzsniu przestępstwa. 


Zapatrywania na przestępstwo w ostatnich 
25 latach uległy doniosłym zmianom. Kiedy 
dawniej w kryminalistyce uważano za jedyne 
zadanie prawa karnego, aby ono określało jak- 
najściślej poszczególne przestępstwa i oznaczało 
na nie kary, to dzisiaj są postawione wobec pra- 
wa karrm:go postulaty, które niewątpiiwie etycznie 
i społerznie stoją na szczeblu o wiełe wyższym 
i wielki oznaczają postęp w tej gałęzi umie- 
jętności ludzkiej. W rozpoczętem niedawno, na 
wielką skalę założonem, zbiorowem wydawnictwie 
niemieckiem „Kultur der Gegenwart“ jeden z naj- 
wybitniejszych dzisiejszych kryminalistów, F. 
Liszt, profesor prawa karnego w uniwersytecie 
berlińskim, podaje w krótkości nowe zdobycze 
umiejętności kryminalistycznej, z któremi warto 
zapoznać szersze koła publiczności. Z prawem 
karnem we wyższym stopniu, niż z prawem pry- 
watnem, stykają się szersze koła, które nie zawsze 
mają sposobność śledzenia rozwoju i nowych 
zdobyczy na tem polu. Chodzi tu mianowicie o 
te czynniki, które wymieraają kary mocą 
przysługujących im zadań w najróżnorodniejs:7ch 
kierunkach administracyi państwowej i krajowej, 
a nie koniecznie tylko jako sędziowie trybunałów 
karnych. 

Cała umiejętność p:awa karnego obraca się 
głównie około dwóch podstawowych pytań, mia- 
nowicie około pytania o istocie prze- 
stępstwa i około pytania o istocie kary. 
Dawniejsza kryminalistyka przyjmowała prze- 
stępstwa jako pażałowania godne fakty, nie sta- 
wiając nawet pytania, jakie są główne przyczyny 
przestępstwa. Otóż właśnie co do tego punktu 
nowa krymiualistyka na całkowicie . odmiennem 
staje stanowisku, uważając za główne swoje za- 
danie zhadanie przyczyn przestępstwa. Fiezwsze 
kroki do postawienia tego zapytania wyszły nie 
z kół prawników, lecz z kół naturalistów. Psy- 
chiatrya XIX wieku pierwsza zajęła się kwestyą, 
jes wytłómaezyć należy spełnianie przestępstwa, 
starając się odnaleźć odpowiedź na to pziczie w 
psychicznem usposobieniu danego osobnika, które 
oczywiście tłómaczy się całą naturą danej jednostki. 
Pod tym względem niewątpliwie wielkie zasługi 
położył włoski lekarz w Turynie Cesare Lombroso, 
który w latach 1871—78 zbierał materyały do 
swego zapatrywania, jakie złożył w głośnem dzis- 
le. „Uomo delinquente“, iłómaczonem na wszyst- 
kie języki kulturalne. Jak to zwykle bywa przy 
nowych tezach, i Lombroso swą tezę postawił 
jednostronnie, a do spaczenia zapatrywań jego 
przyczyniły się sensacyi żądna publiczność i 
adepci niekrytyczni nowej nauki. Tak się stało, 
ik według sformułowanego zdania Lombrosa 
przestępcą rodzi się człowiek (de- 
linquento nato), przez co oczywiście upada wszel- 
ka jego odpowiedzialność, Nie wolno karać 
żadnego przestępcy, gdyż on nie ponosi winy, 
on takim się urodził. Toć to zbawienie dla 
wszelkiego rodzaju przestępców! Skutkiem tak 
postawionej tezy, która musiałaby podkopać wszel- 
kie podstawy ładu i porządku, powstała nader 
silna reakcya i to słuszna, ze stroay prawników. 
Kiedy naturaliści mieli sposobność do zbadania i 
stwierdzenia, że przyczyny niektórych przestępstw 
leżą w samym organizmie ludzkim, względnie w 
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wadliwej jego budowie, to z drugiej strony 
prawnicy, stykający się w trybunałach karnych 
z przestępcami, mieli również poważną sposobność 
stwierdzenia, że nie tylko wewnętrzne uspo- 
sobienie jednostki, lecz i zewnętrzne oko- 
liczności, a przedewszystkiem także wola prze- 
stępcy, stanowią pobudki do przestępstwa. Ale 
bądź co bądź przez naturalistów kwestya była 
pierwszy raz poruszoną, a dalsza krytyka ich 
zapatrywania przez prawników okazała wprawdzie 
jednostronne i przesadne sformułowanie tezy 
Lombrosa, ale z drugiej strony przez tę tezę 
nauką prawa karnego zepchniętą została na pole 
badania przyczyn przestępstwa. Že Lombroso to 
badanie właśnie spowodował, pozostanie jego 
niezaprzeczoną, wybitną zasługą. 
Odiąd zaczęto systematycznie badać przy- 
czyny poszczególnych przestępstw. Chodziło mia- 
newicie o zebranie całego materyału, przedsta- 
wiajacegc wszelkie pobudki, okoliczności wə- 
wnętrzne i zewnętrzne, które spowodowały speł- 
nienie przestępstwa w poszczególnych wypadkach. 
Zebranie takiego materyału ułatwiła w wysokim 
stopniu statystyka kryminalistyczna, jaka np. 
pierwsza powstała w Francji za inicyatywą 
Guerry'ego i Quetelet'a już w r. 1826. Należało 
tylko wydoskonalić system statystyki kryminali- 
stycznej, stawiając racyonalne zapytania na pod- 
stawie doświadczeń, jakich dostarczała dotych- 
czasowa statystyka wobec nowej tezy kryminali - 
“ki. To też we wszystkich państwach kultural- 
nych skutkiem nowych zapatrywań na istotę 
przestępstwa nastąpiły reformy i gruniowniejsze 
usadowienie statystyki kryminalistycznej. Na pod- 
stawie tego materyału niezmiernie obfitego od- 
bywają się obecnie badania przyczyn poszczegól- 
nych przestępstw. Praca jest prawie dopiero roz- 
poczętą, a spełnienie tej pracy, która niewątpli- 
wie przyczyni się do skutecznego zwalczania 
przestępstwa, będzie zaszczytnem zadaniem XX 
wieku. Już dzisiaj zaś możemy podać taką de- 
finicyę przestępstwa: „Przestępstwo 
wynika z indywidualnego usposobienia przestępcy 
wobec otaczających go stosunków społecznych. 
Przyczyna przestępstwa leży zatem tak w indy- 
widualnem usposobieniu przestępcy, jak w sto- 
sunkach społecznych, go otaczających. To nam 
zarazem wskazuje drogę do zwalczenia przestęp- 
stwa: należy wpływać tak na indywidualne u- 
sposcbienie przestępcy, jak na społeczne stosunki 
g0 otaczające. A ponieważ prawo wprawdzie w 
pierwszym rzędzie zajmuje się przestępstwami 
już dokonanemi, to jednakże pośrednio ono dzia- 
lać leż musi prewentywnie na to, aby jak naj- 
mniej przestępstw zostało spełnionych. Do speł- 
nienia tego zadania materyał siatystyki krymina- 
listycznej przysłużyć się musi również w wyso- 
kiej mierze. Usunięcie przyczyn w indywidual- 
nem usposohieniu oraz w stosunkach społecznych, 
które prowacziły do spełnienia przestępstwa, sta- 
nowi zarazem © usunięciu przyczyn, które w 
przyszłości prowadzić muszą do spełnienia prze- 
stępstw. Z tak postawionej kwestyi wyłonić się 
musi obszerne zadanie działalności ludzkiej na 
polu uregulowania stosunków społecznych. To 
też spełnienie tego zadania przejęła osobna ga- 
łęź umiejętności prawa karnego, mianowicie po- 
lityka kryminalistyczna. 
Wobec tak pojętej istoty przestęp- 
stwa zmienić się musieto też zapatrywanie 
ina istotę kary. Kara już nie może być 
,uważaną jedynie za zemstę społeczeństwa na 
przestępcy, lecz za środek zwalczania prze- 
stępstwa. Niewątpiiwie, że i w dawniejszej kry- 
minalistyce uwożano karę za środek zwalczania 
przestępstwa. Ale ten środek upatrywano tylko 
w działaniu na samego przestępcę, starając się 
go odstraszyć od ponownego spełnienia przestęp- 
stwa, przez co oczywiście działano także na tych, 
którzy przestępstwa jeszcze nie popełnili, jednak- 
że w ukaranym przestępcy mieli przed oczyma 
ewentualnie im zagrażającą przyszłość, gdyby 
się przestępstwa dopuścili. Ale skoro przyczyny 
przestępstwa nie leżą jedynie w samej jednostce 
(bądź w jego wolnej woli, bądż w jego usposo- 
bieniu), ale też w stosunkach społecznych go 
otaczających, w takim razie i kara nie wia- 
na jedynie działać na jednostkę, lecz też na ota- 
czające go stosunki społeczne. To wpływanie na 
otaczające jednostkę stosunki społeczne przejętem 
być musi do istotnej treści pojęcia kary. Na tej 
też podstawie nastąpiły we wszystkich ustawo- 
dawstwach karnych liczne reformy, że wspomni- 
my tylko o walce przeciw krótkim karom wię- 
ziennym, które, jak statystyka wykazuje, raczej 
znieprawiają, niż poprawiają przestępców, dalej o 
warunkowej karze, instytucyi, która w Francyi, 
Belgii, Szwajcaryi, Zjednoczonych Stanach Ame- 
ryki, Portugalii, Norwegii i Hollandyi wydała jak 
najlepsze rezultaty. Warunkowa kara polega, jak 
wiadomo, na tem, że przestępca nie podlega ka- 
rze, na którą zostaje zasądzonym, jeżeli przez 
pewien przeciąg czasu zachowuje się poprawnie. 
Przez takie warunkowe ukaranie przestępcy 
działa się na niego samego, gdyż od przystępcy 
zależy, aby kary nie poniósł; działa się dalej na 
otaczające go stosunki społeczne, gdyż nie wpro- 
wadza się przestępcy w świat przestępstw, w 
każdym razie ujemnie nań działający. Ani Austrya 
jani Niemcy dotąd warunkowej kary nie zapro- 
wadziły. Nowym zapatrywan:onz na istotę kary 
sprzeciwiają się zmiana kary pieniężnej na Karę 
więzienną lub aresztu w razie uiezapłacenia kary 
pieniężnej, dalej kara plag, kara depostacyi. Z no- 
wego pojmowania kary wynikają dalej liczne 
środki poprawcze i wychowawcze, 
stosowane wobec przestępców. zwłaszcza niele- 
tnich, a nawet wobec osób zaniedbanych. Tutaj 
otwiera się szerokie pole pracy społecznej 
także ze względu na skutki kryminalistyczne. Pie- 
lęgnowanie zaś nowych idei prawa karne- 
eo oraz dalszą pracę nad ich rozwojem po- 
sawiło sobi za zadanie międzynarodowe 
stowarzyszenie (Internationale krimi- 
nalistische Vereinigung) na którego czele sici 
wspomniany prof. Liszt i które zalecić należy 
także naszym kryminalistom, mającym zaintere- 
sowanie dla doniosłych zadań prawą karnego. 
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Czas odnowić przedpłatę 


na ll. kwartał r. b. 
m O a 


Xronika. 


Iawów, dnia 27 marca 1906. 

Kaiendarzyk. 

We środę 28 marca Sykstusz Pap. — Gr. kat. 
Ahapia Mucz. — Kal. słow. Krzesława. 

Wschód słońca 5'54 zachód 6:16. 

We czwartek 29 marca Cyryla — Gr. kat. Sa- 

a. — Kal słow. Czcimisława. 

Wschód słońca 552, zachód 6 16. 

W piątek 30 marea Kwiryrs Męcz. — Gr. kat. 
Aieksa P. — Kai. siow. Szuxostawa. 

Wschód słońca 550, zachód 6-20. 
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— (Odznaczenia. Pierwszy szef sekoyi w 
anstr. ministerstwie spraw zagranicznych Merey, o- 
trzymał order żelaznej korony pierwszej klasy, a 
drugi szef sekcyi Miller, godność tajnego radcy. 

Cesarz wielkiemu mistrzowi ceremonii, Edwar- 
dowi hr. Myszka-Chołoniewskiemu, zezwolił przyjąć 
i nosić złotą gwiazdę do wielkiej wstęgi królewsko- 
saskiego orderu Albrechta i wielką wstęgę królewsko- 
hiszpańskiego orderu Karola III. 

Mianowania. Cesarz zamianował radeę dwo- 
ru i prezydenta sądu obwodowego w Rzeszowie Leo- 
narda Łukaszewskiege, prezydentem krajowego sądu 
w Krakowie, a wiceprezydenta krakowskiego sądu 
kraj. Wi!bslma Seidla radcą dworu i prezydentom 
sądu obwodowego w Rzeszowie. 

—  Dyrekcya poczt przeniosła asystenta poczto- 
wega Stanisława  Bebrowskiego s Zaleszozyk do 


Lwowa. 
Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 29 bm. o 6 wieczór, 

-+ Powszechne wykłady uniwersytóckis. 
W środę, dnia 38 bm. dr. J. Tokarski: Zarys ge- 
ologii Galicyi (a obrazami świetlnymi) Zakład che- 
miczny uniwersytetu Długosza 6. Peczątsk o godzi- 
nie 7, 
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„Prima aprilis“ — wielką zakswą dla 
dzieci urządza Koło Pań T. S. L. w niedzielę 1 
kwietnia w salach kasnyaa miejskiego. Program ba- 
jeczny, bo będzie i deklamacya i humorystyczay mo- 
nol, i całopiec o 10 głowach i sztuki magiczne, 
wykonane przez polskiego wagika-amatora p. Kolin- 
ka z Wiednia i uroczy wjazd wiosny i alfabeton s 
niezliszoną ilością fantów i pizeszło setką  strojnych 
lalex 1 wspólne gry i zabawy ruchowe i niealiczena 
ilość figli i niespodzianek, tak iż będzie to dla dzia- 
twy na pewno jedna z najpiękniejszych i najprzyje- 
m ijszych zabaw. Część fantów, przeznaczona na al- 
fabon, wystawiona będzie od czwartku w oknie wy- 
stawowem p. Adamskiego (hotel George'a). 


Moral insanity. Otrzymujemy następujące 
pamo z prośbą o umieszczenie : 

W osta+nim numerze „Monitora* umieszczony 
został artykuł pt. „Meral insanity w żeńskism gim- 
nazyum”, głoszący, %8 w gimnazyum żeń. p. 8. 
dopuścili się ks. Adam G. i prof. R. względem 
swych uczenie całego szeregu zbrodniczych ozynów. 
Ponieważ niema drugiej właścicielki żeńskiego za- 
kładu wychowawczego, której nazwisko zaczynałoby 
się od S., prócz p. Zofii Strzałkowskiej, właścicielki 
pryw. żeńskiego seminaryum nauczycielskiego z pra- 
wem  publieznośni, tndzież żeńskiego gimnazyum 
równie} z częściowom prawem publiczności, przeto 
my niże, podpisani członkowie gron nanczycielskieh 
obu wymienionych zakładów uważamy za obowiązek 
wobec licznych rodzin i prasy naszego społeczeństwa 
oświadczyć co następuje: 

W naszem gimnazyum i seminaryum nie n- 
czył nigdy ks. Adam G. Osobistość, której się pod 
tem skróceniem domyślamy, posiadająca zresztą peł: 
ny szacunek z naszej strony, mie Stoi w żadnym 
stosunku do naszych zakładów i nigdy progu jego 
nawet w charakterze gościa czy interesenta nie prze- 
stąpiła. Prof. R. uczył rzeczywiście do stycznia zr. 
na I i III kursie seminaryum, nigdy zaś w gim- 
nazyum, foleeał on zzeczywiście uosenicom III 
korsu iswnie, tj. wobec całej klasy zażywanie pewne- 
go ho” «:ycznego środka na wzmocnienie pamięci 
(veratrum album” | wskazywał im na apiekę Mi- 
kolascha, posiadającą gotowe pigułki. Dyrekcya semi- 
naryum na pierwszą wiadomość o tem, udzieloną 
aiestety nie jak należało ze strony 
formie plotki z miasta, stwierdziła fakt ten zezna- 
niami uozenic, a chociaż ze sfer lekarskich otrzy- 
mała  informacye o nieszkoditwości zastarzałego 
środka homeopatycznego, zalecanego przez prof, R., 
uznała przesióż za Wygoce niestosowne, Żeby naus 
czyciel na godzinach szkolnych propagował jakie- 
kolwiek leki; wezwała przeto prof, R. na poufną 
konferenoyę, reznitatem Której była natychmiastowa 
rezygnacya tegoż profesora z końcem stycznia br. 

Tak się przedstawia faktyczna strona sprawy. 
Poza tem wszystko, oo światu obwieścił „Monitor“, 
a lwowscy plotkarze i plotkarki ustnie od $ mie- 
sięcy po mieście rozsiewali, jest najnikczemniejszą 
potwarzą, jaką kiedykolwiek zła wola wymyśliła, a 
bezmyślność ludzka powtarzała. 

Na skntek artykułu „Monitora* zarządziliśmy 
co naatępnja : 

1) Przełożona zakładu prosiła i zażądała od 
władzy szkolnej przeprowadzenia najściślejszego do- 
chodzenia względem siebie, dyrektora i gron nau- 
czycielskich obu zakładów i publicznego ogłoszenia 
wyników. Śledztwo to rozpoczął wczoraj inspektor Maj- 
chrowiecz, 

%) Poleciliśmy adwokatowi wniesienie skargi o 
oszczerstwo przeciw redaktorowi „Monitora“, 

3) Na przyszłość postaaowiliśmy pociągnąć 
przed kratki sądowe każdego, o kimkolwiek do- 
wiedzielibyśmy się, że mzerzy dalej te plugawe 
wieści, 

W ien sposób znajdziemy sposobność pouoze- 
nia pewnych osób, że nie można bezkarnie zabawiać 
się poniawieraniem czyjego dobrego imienia i uezci- 
wej pracy, a co więcej, dojdziemy może, Komu to 
właściwie zależało na zn.eslawieniu naszego gim- 
nazyum właśnie w czasie, gdy hospitacya ©. k. iuspe- 
ktora szkół (w styczniu br.) wydała mu pochlebne 
świadectwo, na podstawie kiórego wnieśliśmy podanie 
do c. k, Ministerstwa Uświaty o rozszerzenie prawa pu- 
blicznośsi także na klasę VIII wraz z prawem 
przeprowadzenia egzaminu dojrzałości przed własną 
komisyą. 

4) Oświadczamy wreszcie, że jak dotychczas 
tak i na przyszłość uważać będziemy za szszczytny 
obowiązek obywatelski pracować około wykształecnia 
powierzonej nam młodsieży. Nikozemue oszczerstwa, 
miotane na mas wśród tej pracy przez jawnych i 
skrytych zieprzyjaciół naszych, będą dla nas jedynie 
bodźcem, aby oba zakłady gimnazyum i seminarynm 
Zofii Strzałkowskiej doprowadzić do jak aajpomyśl- 
niejszego rozkwitu. 

Całą uczoiwą prasę polską prosimy o przedru= 
zowanie tego komunikatu : 

Dr. J. Limbach, Franciszek Bizoń prof. gmn. 
17.. dr. Bronisław Sabat, dr. Waleryan Serbeśgki, 
docent hygieny i lekarz zakładu, Tadeusz Lewicki, 
Wincenty Frank, Franciszek Próchnieki, dr. Karol 
Nittman, prof. sem. naucz, Bruno Kozłowski, Sta- 
misław Kossowski, Emil Zaremba, Karolina Opolska, 
Zygmunt Kochański, Jan Pliszewski, Mikołaj Ple- 
azkiewicz, Jan Friedberg prof. gimn. V, Władysław 
Dropiowski, Edward Pawłowski, dr. Władysław Wi- 
twicki docent pryw. uniw. lwowsk. i nanczyciśl 
nank przyrodniczych, Marya Świgostowa naucz. Sèm., 
Paulina Loeblowa, Tekla Deskurówna, Zygmunt 
Cyga prof. gimn., Stefania  Wakslerowa, Ludomira 
Sita Nowicka, Emanuei Roszko prof. gimn., Wa- 
leryan Kryciński, ka. Kugeniusz Huzar kai. gr. kat., 
dr. W. Wróbel, ks. Wenanty Żyszczerczyk kai. 
gimn, żeńskiego, Julian Maznesk, Bazyli Tysowski 
o. k. profesor sem. naucz., Marya Bałahan, Marya 
Strzelecka, Jarosław Łomnicki, Maryan Woycikie- 
wicz, dr. Teodor Flacher c. k. prof. gimn. Helena 
P'lińska, Helena Segalówna, Bronisław Dobrzański 
prof. gmn, V., dr. Eustachy Makaruszka, Józef Hry- 
niewicz i Robert Klemensiewiez, dyrektor, 


rodziców, lecz w ! 


-+ Szereg zgromadzeń socyalistycznych 
urządzanych przez Iwowstą pur.yę socyalistyczną w 
sprawie reformy wyborozaj, rozpoczął się wezoraj. 
Pierwsze zgromadzenie wezorajsze odbyło się w sali 
Danka pod przewednictwem zakiege. Przemawiali 
snani socyaliści pp. Hartleb i Wityk. Gdy następ- 
nie zaczął mówić p. Dziwiński mie w duchu socya- 
listów, przewodniczący, aby raz jeszcze sadokumen- 
tować, jak sooyaliści pojmują wolneść głosu, edebreł 
mu głos. Zgromadzeni przyjęli rezolucyę, wyrażającą 
wprawdzie radeść x powodu wniesienia przez br. 
Gantscha projektu reformy wyborczej, epartej na za- 
sadach gocyalistycznych, ale ugnali za niemożliwe do 
przyjęcia niektóre postanowienia projektu i zażądali 
zmniejszenia wymaganego czasu osiedlenia z roku na 
6 miasięcy, zniesienia tajnege skrutymium i przyłą- 
czenia przedmieść de miast, 

-+ Procesy Grąbczewskiego. Przed sądem 
cywiinym odbył się proces panny Maryi Radzymiśń- 
skiej śpiewączki przeciw p. Guąbczewskiemu o od- 
szkodowanie za niedotrzymanie kontraktu. Wyrok 
sądowy wydany zostanie na piśmie, 

+- Z izby sądowej (Skrytobójcse merder- 
stwo). Rozprawa przeciw Fedkowi Popowiozewi o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa, spełniong na 
osobie teścia, skończyła się dziś w pełudnie. Po wy- 
wodach prokuratora i obrońcy sędmiowie przysięgli 
wydali werdykt przeczący pytanin w kierunku sbre- 
dni morderstwa a potwierdzający pytanie ee do za- 
hójstwa. W obec tego trybunał skazał Popowieza na 
sześć lat ciężkiego więsienia. 

-+ Fałszywe pięciekoronówki, odlane na- 
wet bardzo prymitywnie s cymy, pojawiły się po- 
nownie we Lwowie. Peznać je łatwo po nierówności 
stępla i pe głuchym dźwięku. 


Kronika krajowa. 

Wybór posła de rady państwa. Z Tarno- 
wa piszą nzm: Prósz br. Batiaglii staje tu, jak wia- 
dome, jako kandydat na posła p. dr. Hofmokl s 
Wiednia, popierany przes pp. Rottera, Grossa i so- 
oyalistów Sohńtzera i Strzałkowskiego. Partya prze- 
wrotu nadużywa znanych zacnych nazwisk w Tarno- 
wie na afszach za kandydasvm dr. /lofmcklam. Sy- 
pią się protesty na murach, rozlepione przeciwka iej 
nieuczciwości agitaeyjnej. Wyborcy katolisy i Pelsoy 
Tarnowa i Bochni oświadczają się za br. Battaglią. 

Wybornem jest, że p. Hefmokl przedstawia się 
w Tarnowie i Bochni, jako „kandydat centralnego 
wiedeńskiego rsądu*. Jako takiego uważa go także 
„Naprzód“ i gorące zalecając kandydaturę p. Hof- 
mokla, romi łzy, że starosta tarnowski dr. Dunajew- 
ski robi politykę na własną rękę i popiera p. Bat- 
taglię przeciw kandydatowi centr. rządu i zwolenni- 
kewi projektu wyborczego br. Głautscha. Że też p. 
Hofmokl nie potrańł się zoryentować, iż eświadoza- 
jąc się zs projektem Gautscha, czyni wbrew intere- 
som polskim, naraża się na hańbę a posłom i tak 
nie będzie. 

Konkurs na prejekt ratusza w Stryju 
został roztrzygnięty. Nadesłano 81 prae. Pierwszą 
nagrodę 1200 koron otrzymał projekt wypracowany 
przez trzech słnehaczów politechniki Iwowskiej pp. 
T. Bauera, W. Grzymalskiego i M. Osińskiego, a 
te za aajlepsze rozwiązanie rzutów i za fasadę w 
alternaty wie; drugą nagrodę 800 koron otrzymał p. 
Roman Bandurski a Krakowa, trzecią 500 kor. p. 
Józef Piątkowski ze Lwewa. Prsysnano nadto ezte- 
rem pracom listy pochwalne, 

Marymarz rosyjski sądzony w Galieyi. 
Przed trybunałem karnym w Stanisławowie stawał 
32 bm. 37-letni „matros“, Georgij Biereznew rodem 
u Władykenkasu, były fela.vvel floty czarnomorskiej, 
który brał udsiał w buncie na okręcie „Patiomkia*, 
a następnie wras z towarzyszami wylądował w Kon- 
stancy. Błąkał się następnie po Rumunii, Siedmio- 
grodzie, Bukowinie i Galieyi. W Kołomyi wsiadł 
na pociąg i przybył do Jezupola. Pod wpływem 
„acziszoziennoi* rozwiązał mu się jęsyk i na sapy- 
tanie towartyszów podróży, po eo przybył do Gali- 
oyi, powiedział bez ogródki, że ehce rżnąć Polaków 
i żydów, a cesarza wysadzić w powietrze. W róxul- 
tacie został, rxecz jasna, aresztowany. Bieresnowa 
odstawiono do sąda w Haliczu; następnie stanął 
przed trybunałem karnym w Stanisławowie. Obrony 
podjął się adw. dr. Partyókij. Rezprawa, ne względu 
na oskarżonego, toszyła się przeważnie w języku 
rosyjskim. Ponieważ Biereznew dopnścił się sbrodni 
z $. 63, 81 i 91 w stanie zupełnege opilstwa, ska- 
zano go na mocy $. 523 u. k. aa 1 miesiąc aresztu. 
Zamierza en po odsiedzeniu Kary dostać się do słu- 
żby okrętowej, a że nie ma piekiędzy, obrońca jego 
zbiera składki na kupienie ma biletu jaady do 
Rjski. 

Zabity słodsiej. W Nawaryi dzisiejszej no- 
cy zakradł się do tamtejszego kościoła złodziej wy- 
puszczony niedawno temu s więzienia |wewskiogo, 
gdzie odbywał karę za ekradzenie właśnie tego sa- 
mego kościoła. Obudzona hałasem wużba na pleba- 
nii, zbiegła się, a gdy ałodziej poezął uciekać, ktoś 
z domowników strzelił i zabił słodzieja na miejscu. 


Kronika powszechna, 

$ Państwowy związek lekarzy. Delegaci le- 
karzy zebrani wozoraj w Wiednia s całej Austryi, 
uchwalili założyć państwowy związek lekarzy. 

$ Nowa kolej w Beśnii. Wexoraj, jak z Sa- 
rajewa telegrafują, wypuszczono pierwszy pociąg na 
nowo zbudowanej linii kolejowej Sarajewo-Granica 
Wschodnia. Długeść tej nowej kolei wynosi 170 klm. 
znajduje się na niej 94 tuneis. Wkrótce kolej ta 
deprowadzoną będzie do granicy serbskiej. 

$ Samobójstwo przez ogłodzenie. Trsy sio- 
stry panay Hoffówny w Wiedain postanowiły wspól- 
nie umrzeć zapomocą zagłodzenia się. Znaleziono je 
dziń zupełnie wycieńczone w ich mieszkaniu i od- 
wiesiono do szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była utrata narsóczonego przez najstarszą s panion. 
Gdy ona oświadczyła, że odbierze sobie Żyeie, sio- 
stry jej postanowiły rązem z nią umrzeć, 

§ Żółty Śnieg. Z Oslowca donoszą, że spadł 
tam szczególny śnieg o żółtem zabarwieniu. Pod 
szkłem mikroskopu skonstatowano, de w płatkach 
śniegowych znajdują się drobniutkie ziarnka kwarcu 
s półnoeno-afrykańskich pustyń. Również w okolicach 
Ferlachu spadł ów Śnieg żółty. 

$ Polacy odznaczeni we Frameyf. P. Jan 
Kisielewski, szef sekoyi w Crédit foncier w Paryżu 
otrzymał tytuł oficera skodemii, a kompozytor, prof. 
Henryk Kowalski i publicysta, Gustaw Pawłowski 
zostali oficerami oświecenia publieznego. 


$ Śmierć biskupa francaskiego. Mons. Olli- 

vier, nowo mianowany przed miesiącem biskap w 
Ajaccio, zmarł nagle onegdaj w Marsylii, gdzie był 
do niedawna koadynierem biakupa miejscowego, mons, 
Andriou. Przed kilkoma dniami udał się biskup 
Ollivier do St. Just, celom udzielenia wiernym Sakra- 
mentu Bierzmowania. W drodze przeziębił się i zmarł 
na zapalenie płuc. Liczył lat 62. Po jego zgonie 
zachodzi potrzeba mianewania 6 nowych biskupów 
francuskich; w Ajaccio, Antuu, Belley, Cahors, 
Digne i w Algierze. 

8 Twierdza szilsselbnurska zamieniona ma być 
na więzienie karne dla kobiet. Na razie, do końca 
marca, wolno zwiedzać twierdzę, z czego, jak dono- 
szą z Petersburga, korzysta bardzo dużo osób. 


$ Bmigracya żydowska u Rosyi. Z gaber- 


nij poładniewych w Bosyi wzmogła się ogromni e 
emigracya żydów w ostatnich czasach. Przez miasto 
pograniczne Radziwiłłów przejeżdża tygodniowo 1.000 
do 1.300 emigrantów, a przez Wołoczyska kilkaset 
na tydzień. Wyjeżdżają osoby dość zamożne, obawia- 
jąe się niespokojnych czasów. Agenci  pograniczni, 
orag tak xw. szwarcownicy są zawaleni pracą, zara- 
biając po kiikaset rubli tygodniowo. 

$ Wilhelm II w teatrze rosyjskiin. W Ber- 
linie występuje obeonie gościnnie «:ajlepsza trupa 
moskiewska pod dyrekcyą Stanisławskiego. Po raz 
pierwszy wystawiono sztukę Niemcom dobrze znaną 
„Doktora Stockmana*. Powodzenie było Świetne. Na 
przedstawienie „Teodora Joannowioza* przybył Wil- 
helm [I s cesarzową. Zwracało powszechną uwagę, 
że eesarz wystąpił w uniformie generała... rosyjskie- 
gc, jako właściciel 39 narewskiego pułku dragonów. 
W ezasie przerwy rosmawiał Wilhelm z Niemirowi= 
czem-Danczenką i dyr, Stanisławskim. Powiedział 
on, że aktorzy niemieccy mogliby się wiele nauczyć 
ed rosyjskich i dodał z właściwą sobie emfazą: 
„Należałoby pokazać grę artystów moskiewskich całej 
Germanii.“ 


„lek dien" jest dewizą znanej marki ochron- 
nej z zakomnicą, sarejentrowanej dla aptekarza A. 
Thierry'ege dla ubezp. cd bezwartościowych naślado- 
wsń. „Ich d au“, Słnżę” może się słusznie ehlubió 
wynalazoa dla du:rz eidrpiącej ludzkości! Co to jest 
choroba, wie e w: «stety aż nadto dobrze z wła- 
anych cierpiuń niezliczona rzesza ludzi. Dla tych to 
wszystkich connem będzie wiedzieć, że książeczkę s 
poradnikiem domawym i tysiącami pism  dziękczyn- 
nych apteka pod Aniołem Stróżem Thiersyeg: w 
Pregrada obok Bohitaca-Sauerbrunn przesyła bez- 
płatnie. 

Zmarli. 

Stanisław hr. Gołuchowski, właściciel 
dóbr ziemskich, umarł dnia 25 bm. przeżywszy 
lat 83. Pogrzeb odbędzie się w środę w Skale nad 
Zbruczem, 

Eleonora z Pietruskieh OQchoeka, właści- 
cielka dóbr sxiemskich, umarła we Lwowie, prze- 
żywszy lat 85. Eksportacya zwłok na dworzec kolo- 
jowy nastąpiła dziś popołudniu a pogrzeb odbędzie 
się dnia 89 bra. przedpołudniem w Kalinowasczyśnie. 


Z całego świata. 


Rjeka. Robotnicy przygotowują ponowny strajk 
i grożą natychmiastowem rozpoczęciem bezrobocia, 
jeżeli do ozwartka nie otrzymają odpowiedzi na swe 
żądania, Prucodawey oświadczyli, iż w ustępstwach 
doszli do najdalszych granic i w razie strajku spro- 
wadzą robotników skądinąd. 


Siam pewietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi metcorologicznej we Wiedniu i anstryackich koiei 
państwowych. Dnia 26 marom. 1906 r. o godz. 7. 
rano. Czerniowce 4'5, Taraopol ——. Lwów +40, 
Bkole —'— Przemyśl —'—. Jarosiaw +1'0. Taraów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków 4-1-0 Praga —0'8r 
Wiedeń +26 Semmering —2:0 Budapeszt —3'6. Isoh, 
+06 Riva +44 Tryest +357 Celsyusza. 


Przygotowania do koronacyi norweskiej. 


Uroczysta koronacya nowych władców Nor- 
wegii, która, jak wiadomo, ma się odbyć w po- 
łowie lipca w Drontheimie, już teraz budzi wiel- 
kie zajęcie wśród ludności Norwegii, a zwłaszcza 
mieszkańców miasta koronacyjnego. Osobny „ko- 
mitet koronacyjny* zamianowany przez rząd 
wypracowuje ceremoniał i czyni rozległo przyto- 
gowania ; oddział iegu drontheimski zajmuje zię 
odnowieniem i dekoracyą domów, przygotowa- 
niem święta laiowego itp. Ponieważ korona- 
cya przypada w czasie, kiedy obcy naliczniej 
odwiedzają Norwegię, spodziewają się ogromne- 
go napływu cudzoziemców ze wszystkich stron 
świata. 

Miimo, że koronacya odbędzie się dopiero 
za kilka miesięcy, mieszkańcy Drontheimu już 
teraz bardzo boleśnie ją odczuwają. Rozwinęła 
się zwłaszcza niesłychana spekulacya ceiem wy- 
najmywania okien. Podczas, gdy przy uroczy- 
stościach koronacyjnych króla Oskara w r. 1878 
płacono xa okno tylko ośm talarów, obecnie 
fotograf zagraniczni ofarują za jedno lub dwa 
okna po 1000 koron i więcej. Wielu gospodarzy 
wymawia mieszkania swym lokatorom, aby módz 
spekulować oknami. Jako curiosum przytacza 
jeden a korespondentów, że przy ulicy, którą 
pójdzie pochód koronacyjny, zaczęto na gwałt 
budować olbrzymi gmach pięciopiętrowy, a prace 
trwają dniem i nocą, byle budynek na czas wy- 
kończyć. Właściciele obiiczają, że wynająwszy 
okna zarobią na czysto 25.000 koron. i 

Jeszcze droższe będą na czas koronacyi 
mieszkania. Już obecnie wiele rodzin zamierza 
wyjechać na wieś, a odstąpić swe mieszkania 
cudzoziemcom za ogromne sumy. Najwięcej na- 
dziei żywią właściciele hoteli; żąćzją oni za naj- 
gorszy pokój po 50 do 100 koron dziennie, a 
przytem nie okazują wcale chęci do zawierania 
już teraz kontraktów. — Aczkolwiek szkoły, ka- 
sarnie i inne publiczne budynki będą przeznaczo- 
ne na pomieszczenie przyjezdnych, to i tak w 
miasteczku, liczącem około 30.000 mieszkańców, 
trudno będzie pomieścić wszystkich gości. 

Gospodynie martwią się przedewszystkiem 
drożyzną, jaka już teraz zaczyna grozić. Kupcy i 
przemysłowcy chcą bowiem także wyciągnąć ko- 
rzyści z nadarzającej się okazyj. W drogę jednak 
wchodzą im robotnicy, którzy uważają termin 
koronacyi za najstosowniejszą chwilę do urząaze- 
nia strajku, aby osiągnąć wyższe płace. Zwłasz- 
cza wśród rzeźników i piekarzy objawia się 
wrzenie; nersonal robotniczy sądzi, że w chwili 
tak wielkiego zapotrzebowania pryncypałowie bę- 
dą musieli «god ` się na wszelkie warunki, bo 
inaczej sami s'*., wszelki zysk. 

Aktu kc'cu. '1ego dopełni pierwszy do- 
stojnik Koscioła norweskiego biskup Wexelsen. 
Dotąd nie wiadomo jeszcze, jaką drogą para 
królewska przybędzie do Drontheimu. Mistrzowie 
ceremonii proponują podróż przez Głudbrar :dal, 
którą jednak trzebaby odbyć w powozach. W ka- 
żdym razie do samego miasta wjedzie para kró- 
lewska okrętem przez ford drontheimski. Na 
pamiątkę koronacyi postanowił naród norweski 
złożyć królowi jakiś podarunek; rozpisano już 
składki, które płyną dość obficie. Zrazu zamie- 
rzano założyć pamiątkową instytucyę dobroczyn- 
ną, obecnie jednak przeważa projekt, aby zaku- 
pić jacht, którymby król Hakon wraz z mał- 
żonką mógł odbyć podróż wzdłuż ciągnących się 
daleko wybrzeży norweskich. 


Ruch artystyczn0-|idrdoki. 


+ Parsifal“ we Lwowie. Pragnąc uświetnić 
swój rek jubileuszowy (25-lecie założenia) postano- 
wiła „Lutnia* lwowska położyć nacisk na wykonanie 
kilku dzieł wokalnych bądź dotychcząs woale nie 
wykonanych, bądź też arcydzieł, których dotychczas 
Lwów nie zna. W poprzednich swych koncertach 
wykonała „Lutnia* dzieła polskich kompozytorów, 
„igdzie dotąd nie śpiewane, jak Stojowskiego „ Wio- 


śe 


ana“, Nowowiejskiego trzy chóry a uapella, Sołtysa 
„polonez“ i Moniuszki „Litanię Ostrobramska“, W 
bieżącym zań tygodniu wykona „Lutnia“ ra koncer- 
cie benefisowym p. Ant, Ribery "drugą część I aktu 
wagnercwskiego Parsifala, c, sry we Lwowie nie wy- 
konanej. Na koncercie tym odśpiewa męski chór 
„Lutni* także „Chór pielgrzymów“ z opery Wazne- 
ra „Tannbśaserć, 

* Polonica za granicą. Książę Wiszniewski 
umieścił w „Courrier Européen“ pracę o stosunku 
Henryka IV Mo Prus, oraz podał tekst listu, w któ- 
rym tenże prosi króla połskiego, Zygmnnta III, by 
uwolnił margrabiego Braudenburskięgo od obowiąsku 
składania co roku hołdu królowi, przez klękanie 
przed nim na rynku krakowskim. Henryk IV+ nie 
przeczuwał, że kiedyś potomek jego protegowanego 
będzie się nazywał cesarzem Wilhelmem II, który 
będzie wiecznym postrachem dla Polski i Fratcyi. 

Dr. Kazimierz Lubecki ogłosił w „Revue de 
Philosophie bardzo cenną pracę: „Caractóre de l 
Esthétique polonaise“, 

W „Revue des Revues“ ani się stała ru- 
bryka: „Revus polonaises“, w której są liczne 
roszczenia Z „Bibiiot. warsz.*, „Kraju“, „Przeglą- 
du polsk.“ itd. 

W poozytnym „Giornale d' Italia“ znajdujemy 
interesujące stadyum. nll neoromantismo polacco“, w 
którem jest zawarta charakterystyka S. Wyspiań- 
skiego, J. Kasprowicza, Tetmajera, J. Kisielewskie- 
go J. Dabrowskiego, W. Beranta, Weyssenhoffa, 
Sieroszewskiego i Żeromskiego. Tę samą pracę wi- 
dzimy też w „Rivista per Tutti". 

Gbe Bertacci, rozgłośny poeta włoski, na- 
pisał przepiękny wiersz na uczczenie młodocianego 
Mieczysława Horszowskiego, który w kilku konoer- 
tach, danych w Medyolanie „oczarował* liczną pu- 
bliczność tamtejszą. „Seceloć dołączył do wiersza 
udatną podobiznę artysty. Uezyniły to i inne pisma 
włoskie np. „Domenies del Corriere“, 

„Secolo* poświęcił piękny artykuł 
włeskim, czczonym przez Polaków“, 
jest zaczerpnięta z lwowskiego 
kraj“. Tymi bohaterami są: Francesco Nullo, dr. 
Vigani, Stanislao Becchi, Lencizo, Luigi Caroli, 
Emilio Andredi i Alessandro Venziano. Walczyli 
oni w r. 1868 w naszych szeregach powstańczych, 
Nullo poległ pod Krzykawką, inni byli więzieni lub 
zesłani na Sybir, jak Vigani i Luigi Caroli z Ber- 
gamo. Ostatni był zesłany do Kadai, nad Baj- 
kałem. 

Miesięcznik „Nuova Rassegna di Letterature 
moderne“ rodaje tłnmaczenie epizodu z r. 1868 
Maurycego Zycha: „Rosszarpią nas sępy, kruki !* 
(Noi sarem'la prode d'avooltoi e coroi). Jest to tlu- 
maczenie z francuskiego : „Nous serions la proie des 
Corbeaux“. Nadto pismo to przytacza kilka ustępów 
dotyczących spraw polskich, zaczerpniętych z pary- 
skiego „Bulletin polonais", 


* Z Filharmonii. Koncert znakomitego skrzyp- 
ka Barcewicza, który się odbędzie 29 b. m, budzi 
niezwykłe zainteresowanie v naszem mieście, Kon- 
eeriant odegra koncert Kargowicza, Canzonettę, Czaj- 
kowskiego, Polonez Wieniawskiego, Melodye Pade- 
rowskiego we własnym układzie i. w. i. 


Repertuar lwowskiego tentra miejskiego. 


We środę symfoniczno-wokalny „Koncert bene- 
fisowy" kapelmistrza Antoniego Ribery. Progrem zło- 
żony z kompozycyj Rysz. Wagnera. 

We czwartek „Złodziej“, dramat w 3 aktach 
Al. Mańkowskiego. 


W piątek „Walkirya" Wagnera. Występ Aleks. 
Bandrowskiego, Janiny orolewicz- W aydowej, Helany 
Oleskiej, Maryi Gemburzewskiej i J. Jeromina. 

sobotę „Żydówka” Halevyego, Występ M. 
Gembarzewskiej, W. Florjańskiego i J. Jeromina, 
W niedzielę popoł. RENE Graybnera, 


Aquileia. 

Raecz znamienna, często się powtarzająca : 
oto pomniki starożytności przechowywują się 
stosunkowo najlepiej, gdy miejscowość, zawiera- 
jąca je, pogrążona jest w nispamięci, Przykładem 
Pompei i Herculanum. Znajduje się też na dzi- 
wiejszem terytoryum austryackiem skarbnica dzieł 
sztuki, nieoeenionych dla wiary i kultury. Za- 
pormniano o niej prawie zupełnie; skarby jej atoli 
w niczem nie straciły na swej doniosłości. Jestto 
starożytna Aquileia, za czasów starorzymskich 
doniosła przystań morska, później środowisko 
chrześcijanizmu i siedziba patryarchy, którego 
władza roztaczała się po kraje aipejskie, aż do 
Solnogrodu. Podwładnymi patryarchy byli : Włosi, 
Słowianie i Niemcy. 

W_Aquilei pulsowało życie żywe tętnem. 
Gród i jego okolice bywały często krwią zbro- 
czone. Hunowie, Lonyoba: izi i Madyarzy niszczyli 
wielokrotnie to miasto ogaiem i mieczem. W r. 
402 Attyla poczynił takie spustoszenia, że gród 
ten starosławny nigdy już nie zdołał dzwignąć 
się zupełnie z upadku. Mieszkańcy odnowili z cza- 
sem swe siedziby. Nie był to już atua ów dawny, 
pyszny gród. I „vis maior* przyczyniła się do 
jego pogromu: przystań zawa.ły ławice piasku ; 
ustał ruch handlowy, do czego też przyczynił się 
i potężny rozkwit Wenecyi. Aquileia wegetowała 
nędznem życiem przez długie lata. Wreszcie 
spotkał ją cios ostateczny : zwinięto w r. 1751 
patryarchat i utworzono nowe dyecezye w @o- 
rycyi i Udine. Prastare środowisko kultury stało 
się nędzną wioską, o której przez 1'/, wieku nikt 
i słówkiem nie wspominał. 


Dopiero w ostatnich latach przypomniano 
sobie „Ateny“ północne. Sposobnością ku temu 
było otwarcie nowej linii kolejowej : Monfalcone- 
Cervignano. Pociąg zatrzymuje się na stacji Villa 
Vincentina, odległej o pół godziny drogi od 
Aquilei. Dziwna rzecz, dlaczego wspomnianej 
stacyi nie nazwano Aquileia. Villa Vincentina 
jest wioską, nikomu obcemu bliżej nie znaną. 
W tym względzie Aquileję niżej postawiono od 
osławionych... Mościsk. Słynna z „fujar* i jar- 
marków końskich mieścina galicyjska jest odda- 
lona od stacyi kolejowej o 20 kilometrów, a po- 
€iąg zatrzymuje się we wsi Hodynie; mimo tego 
stacyę nazwano: „Mościska“. Dlaczegoż ck. dy- 
rekcya kolei państwowych nie zastosowała tej 
samej miary do... Aquilei? Ale to pozostanie ta- 
jemnicą biurokracyj wiedeńskiej. Czyżby i tu cho- 
dziło o irredentę włoską ? 

Piszący te złowa zatrzymał się w Vincen- 
tinie i najął wehikuł do Aquilei. W kilka minut 
po opuszczeniu stacyi zajaśniała na widnokręgu 
okazała bazylika i nieodłączny Campanile, strze- 
lista dzwonica. W miarę zbliżania się zachwyt 
miłośnika sztuki wzrasta. Sama świątynia jest 
nieocenionera zbiorowiskiem wielkich pomników 
przeszłości, zaczynając 0d-doby mitologicznej 
Romy, a kończąc na złotym okresie „del Cinque- 
cento”. Troskliwa ręka znawcy zgromadziła za- 
bytki starorzymskie w osobnem muzeum. Arcy- 
dzieła z doby chrześcijańskiej widnieją - w samej 
bazylice; są to skarby nieocenione, oznaczone w 

„Baedekerze* kilkoma gwiazdkami. Stolica pa- 
tryarchów jest dziś osamotniona. Wystrzela w 
niebo prastara bazylika s ponad pustej równiny. 
W pewnej odległości widnieją skromne, kamien- 
nę domki włościańskie. Niegdyś otaczała świą- 
tynię ludna „piazza“. otoczona pałacami patry- 


„Bohaterom 
którego treść 
tygodnika „Nasz 
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cyatu i bogatych mieszczan. Z pysznego pałacu 
patryarchów pozostały tylko okazałe ruiny, wśród 
których widnieją wysmukłe PE marmurowe. 
Nie straciły tylko na okazałości i iprzepychu ta- 
kie tytany, jak „duomo“ i „ceampanile". Jaźnieją 
one niepcdzielnie na tle otaczającej je pustki. 

Dzwonica wystrzela z ziemi na północ od 
bazyliki. W pośrodku znajduje się mały kośció- 
łek: chrzcieinicu, zwana „chiesetta dei pagani“. 
Kościółek jest S-boczny, na xewnątrz zniszczony; 
wnętrze jest w dobrym stanie. 

„Duomo* sprawia wrażenie wprost impo- 
nujące. Arkady nawy głównej zostały odnowione 
w dobie gotyku, co się stało za rządów patryar- 
chów: Poppa i Marquarda (1365—1380). Nie- 
zwykle szerokie Są nawy boczne; dziś jest ich 
razem 8, dawniej musiało być 5. Strop, jak we 
wszystkich bazylikach, jest drewniany, bogato 
rzeźbiony. Górne części świątyni i chóru zdobią 
słupy i nagłowice starego stylu. Pod chórem 
znajduje się krypta, bardzo przestronna, z ozdo- 
bami z czasów pierwszego renesansu. Kościół 
jest pełen bogatych ozdób stylowych; ołtarz 
wielki jest strojny w arcydzieła Pellegrina. 

U ujścia nawy głównej znajduje się półku- 
lista apsyda, w ktorej głębi wznosi się tron pa- 
tryarchów, a dokoła widać siedzenia dostojników 
kościelnych. Bazylikę w ciągu wieków przebudo- 
wywano. Atoli z późniejszego renesansu i baroku 
nie wiele się utrzymało. W jednej z naw bocz- 
nych widzimy wierną kopię grobu Chrystusowe- 
go. Na uwagę zasługują okazałe grobowce pa- 
tryarchów, niezwykle piękne i pociągające roz- 
maitością kształtów. 

Poranikami z doby chrześcijańskiej zajął się 
ze szczególniejszem zamiłowaniem znany nam 
dobrze maiiośnik sztuki, Karol hr. Lanckoroński. 
Odbywał on w Aquilei długie studya i badania, 
w czem byli mu pomocnymi prof. Georges Nie- 
man i dr. H, Swoboda. Hr. Lanckoroński nie 
szczędził ani czasu, ani kosztów, bylęby prace 
jego pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem. 
Staraniem mecenasa polskiego zbadano grunto- 
wnie podziemia bazyliki, uczyszczono ściany 
z tynku, przyczem odkryto drogocenne freski 
i malowidła ścienne. 


Benedyktyńską pracę działacza polskiego 
uwieńczyły błogie wyniki. Dzięki zabiegom hr. 
Lanckorońsk:ego poznano rozwój bazyliki w ciągu 
długiego szeregu wieków. Co było niejasnem, 
wątpliwem, nieznanem, wszystko to wyświetlił 
mecenas sarmacki. On to wykrył, że na północ 
od bazyliki znachodził się drugi kościół, wznie- 
siony w 4 wieku po Chr. Kościół ten był zna- 
cznie wię«szy od świątyni, która się po dziśdzień 
utrzymała. W zagłębiach bazyliki natrafił hr. 
Lanckoroński na świątynię podziemną, zdobną 
w nieocenione mozaiki. yniki swych badań 
ogłosił hr. Lanekoronski w bogato ilustrowanem 
dziele p. t: „Der Dom won Aquileia. Sein Bau 
und seine Geschichie ; herausgegeben vom Karl 
Grafen Lanckoroński : Wien, 1906. Gerlach und 
Wiedling". Spodziewać się należy, że ta cenna 
praca będzie przełożona na język polski. Kry- 
tycy niemieccy oddają temu dziełu pomnikowemu 
najwyższe pochwały. Spodziewać się należy, że 


ona i pośród jego rodaków spotka się z nalężya 
oceną. Z. 8. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Zgromadzenie właścicieli księgarń krakow- 
skich achwaiiło na skutek petycyi współpracowni- 
ków keięgarskich otwierać księgarnie rano o godz. 8, 
a zamykać o godz. pół do 8 wieczorem. W niedziele 
i święta księgarnie będą zupełnie zamknięte. Do 
uchwały co do czasu otwierania i zamykania  księ- 
garń jedna firma nie przychyliła się. Nowe postano- 
wienia wchodzą w życie z dniem 1 kwienia br. 
Uchwalono też wznowić działalność gremium  księ- 
garskiego, 

— Wisła od wczoraj opada. Dziś już woda 
obniżyła się o metr.| 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— W sobotę wieczorem w całej Warszawie 
odbywały się znowu rewizye uliczne. Rewidowano 
przechodniów nawet w alei Ujazdowskiej. Nie posia- 
dających legitymacyj przy sobie odsyłano do cyrkułu. 
Pod wieczór rozstawiono liczne warty wojskowe w 
różnych punktach miasta. 


— Fojletonista warszawskiej „Gazety Polskiej“ 
podaja nadzwyczaj charakterystyczne uwagi: W Zgie- 
rzu zatrzymano na ulicy i zrewidowano troje dzieci. 
Okazało się, ż0 dwoje z aich miało przy sobie re- 
wolwery, a trzecia dzisqko nóż. „Osobliwa dzieci“, 
dodał od siebie referent jednego z dzienników. Otóż, 
niestety, nie są to wcale dzieci osobliwe. Żyjemy w 
chwili, kiedy wiele osobliwości przestało być ośobli- 
wościami. Takich dzieci, które mają przy sobie noże, 
a czasem i rewolwery na własną obronę, z pewno- 
ścią jest w Warezawie liczba spora. I nie ma w tem 
nio dziwnego. Większość tych dzidci żyje i chowa 
się na ulicy. Ulica też wsącza w svcich wychowań- 
ców powoli wszystkie miazmaty, całą swoją trueiznę, 
płynącą w dzień i w nocy po trotuarach. Chłopiec 
w okresie od lat 7 do 14, a więc wtedy, kiedy nie 
jest juź wprawdzie niemowlęciem, ale nie przestał 
być jeszcze dzieckiem, peznaje wszystko, widzi, bo 
ma oczy, słyszy, bo ma uszy i uaśladuje, bo jest 
człowiekiem. Nie może więc być niespodzianką ani 
nóż w jego ręku, ani nawet rewolwer. Mogło tak 
być przed kilku jeszcze laty, ale dziś? Dzisiaj tala 
zdziczenia i znieprawienia moralnego tak wezbrała, 
takim ozerokim płyuie strumieniem przez kraj cały, 
że zatapia wszystko i nie oszczędza nikogo, nawet 
dzieci, Przeciwnie wśród nieh sieje ona może naj- 
dotkliwsze spustoszenia i tem gorsze, że nieobliczal- 
ne na razie. I nie trzeba zapominać, źe dzieci od 
dwóch blizko lat żyją już w tej atmosferze zgubnej. 
Kto w maju roku zeszłego podczas pogromu lupa- 
narów najgorliwiej niszczył sprzęty, wyrzucone na 
ulicę, rozbijał lustra, rozpruwał materace? Dzieci, 
wyrostki, młodzież, Kto podczas pierwszego bezro- 
bocia w styczniu najzapamiętalej rozbijnł latarnie 
uliczne i szyby wystawowe sklepów ? Także dzieci, 
niedorostki, Wśród oflar katastrofy na placu Teatral- 
nym naliezyliśmy w swoim czasie 27 nazwisk osób 
niepełnoletnich, a z tej liczby połowa była prawdzi- 
wych dzieci, Czy więc jest rzeczą osobliwą, iż to 
ledwie od ziemi odrastające pokolenie, wychowane w 
atmosferze na poły rewolucyjnej, na poły ausar- 
chicznej, przywykłe do Browningów, nożów spręży- 
nowych i pilników, zastępujących sztylety, uzbraja 
się, jak i w 60 może, dla własnych celów, dla po- 
rachunków pomiędzy sobą? Nie. To nie jest osobli- 
we, to jest smutne i złowróżbne ma przyszłość. 

— Qnegdaj aresztowano na odnodze kolei dą- 
browskiej pomocnika zawiadowcy stacyi Grarbałka 
Chycińskiego i pomocnika zawiadowcy stacyi Siecie- 
chów Lisowskiego. Obydwóch odstawiono do Ra- 
domia, 

— Sąd warszawski skazał na rok i trzy mie- 
siące twierdzy Artura Kdera, pochodzącego x Gali- 
cyi, oskarżonego 0 ToZzpowszechnianie odezw gsocya- 
listycznyuh wśród wojska. 


Wicdeś. P. Schónarer i tow. zgła- 
szają wniosek nagły, w którym, wskazu- 
jąc na wniosek, postawiony przez śp. posła Zy- 


Prezydent oznajmia, że ponieważ nie wszy- 
stkie stronnietwa zgłosiły kandydatów na człon- 
ków komisyi dla reformy wyborczej, wybór tej 


Z WILNA 


(Povasą.) 


— W Białymstoku kilku ludzi uzbrojonych w | dać się do dymisyi, aby ustępując przy tak co- 
rewolwery wiargnęło do pewnego magazynu, sażą- dziennej sposobności zachować popularność. 


dało klucza do kasy, kasę zrabowało i uciekło. 


Z KIJOWA. 


— Wyborcy żydewsey po miastach ufni w | powszechnego głosowania. 


znaczną swą przewagę liczebną, starają Się przepro- 
wadzić do kongresu miast tylko kandydatów żydow- 
skich. Wśród ludności chrześcijańskiej panuje a tego 
powodu wzburzenie. Sytuacya jest gróźna. Pooczy- 
niono kroki celem zapobieżenia pogromom, W Ka- 
mieńcu, Bałcie i Niemirowie znajduje się kilka setni 
kozaków. W innych miastach i wsiach wyborczych 
wzńkocniono straże policyjne. W Kamieńcu położe- 
nie jest jeszcze z tego powodu bardziej groźne, że 
ludność jest rozgoryczona faktem, że onegdaj wie- 
ozorem żydzi wywołali wybuch petardy na drodze, 
którą szedł gubernator. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 27 marca 1906. 


Rada państwa 
Pesledzenie dzisiejsza. 


blikiewicza w r. 1871, wzywają rząd, aby 
przedłożył projekt ustawy © wy- 
edrębnianiu Gaiicyl. Ustawa ta miałaby wejść 
w życie równocześnie z nową ustawą wyborczą. 

P. Wolf zmienia swój wniosek zwy- 
kły tej samej treści na nagły 


komisyi odbędzie się dopiero na końcu posie- 
dzenia. 

P. Stein uzasadniając nagłość wniosku 
Schónerera zaznacza, że między reformą wybor- 
czą a wyodrębnieniem Galicyi istnieje ścisły 
związek, tylko bowiem za pomocą wyodrębnienia 
Galieyi można odwrócić katastrofę, jaką zagraża 
Niemcom powszechne prawo wyborcze. Kwes- 
tya tak stoi. Teraz albo nigdy! Prawdziwi 
zwolennicy powszechnego głosowania wśród 
Niemców obowiązani są głosować za wnioskiem 
SchOnerera, bo jest to jedyna droga, umożliwia- 
jąca Niemcom głosowanie za powszechnem pra- 
wem wyborczem. 

Iunctim między temi dwiema sprawami 
znajdzie też aprobatę Koła polskiego, a nie można 
przypuszczać, aby Głautsch, albo którykolwiek 
inny prezydent gabinetu śmiał sprzeciwić się ta- 
kiej koalicyi Niemców z Kołem polskiem. Przez 
takie iunctim przedłożenie o reformie wyborczej 
traci swe niębezpieczeństwo dla Niemców, którym 
nie wolno nie uronić ze swęgo stanu posiadania 
i swoich praw. Przeciw samemu tyl- 
ko przedłożeniu o reformie wy- 
borczej wszyscy Niemcy muszą 
wystąpić. Wielki ideał wszechniem- 
có w, obawiający się w przekonaniu, że na- 
ród niemiecki wAustryi będzie kie- 
dyś połączony pod silnem berłem 
Hohenzollernów z resztą naro- 
du niemieckiego, nie będzie w razie 
takiego iunctim narażony na zagładę skutkiem 
reformy (Okrzyki wszechniemców 
„Heil 1“). 

P. Stein polemizuje następnie z socyalistami, 
którym czyni zarzut z tego, że nie chcą  głoso- 
wia. za wyodrębnieniem Galicyi. 

P. Wolf uzasadniał konieczność natych- 
miastowego przeprowadzenia wyodrębnienia Ga- 
cyi. 

Prezes gabinetu br. Ga utse h przemówił 
następująco: Żądanie wyodrębnienia  Galicyi, 
chociaż od dłuższego czasu było punktem pro- 
gramu poszczególnych stronnictw tej izby, wyra- 
żone zostało w chwili obecnej, w której izba 
powziąć ma uchwałę o swej reformie. 

Poseł Schalk przerywa: ...„i kiedy ten punkt 
faktycznie jest do przeprowadzenia“. 

Br. Gautsch: Żądanie to wyrażone zostało 
nie przez zastępców Królestwa Galicyi, lecz z 
innej strony. 

Poseł Schalk ponownie przerywa: ...„nie 
tylko z innej strony, lecz przez wiele stron- 
nictw“. 

Br. Gautsch: Okoliczności te wskazują, że 
będący przedmiotem obrad nagły wniosek wy- 
niknął z tendencyj politycznych. We wniosku i 
przemowach celem uzasadnienia nagłości, o ile 
mogłem usłyszeć, przyznano łączność tej sprawie 
ze sprawą reformy wyborczej. 

P. Schalk przerywa: Naturalnie, 
zabezpieczyć 
wiańską. 

Br. Gautsch: Z kilku uwag mowców można 
wnioskować, że poruszone przez nich wyodrę- 
bnienie Galicyi ma mieć jedynie na celu wyklu- 
czewie zastępców Królestwa tego od udziału w 
obradach rady państwa, a tem samem spowodo- 
wanie zasadniczego zwrotu w stosunkach więk- 
szości w tej izbie. Chodzi więc wnioskodawcom 
o _ partyjno-taktyczne, partyjno-polityczne cele. 
Inae musi być stanowisko rządu, który ma dbać 
o trwałe dobro ogólne państwa. Dlatego pozwa- 
lam sobie imieniem rządu oświadczyć (Żywe 
przerywania). Rząd trwa usilnie przy jedności 
państwowej. 

P. Mastalka: Czy dotyczy to także auto- 
nomii ? 

Bar. Gautsch : Mowa jest o wyodrębnieniu, nie 
o auionoraii ...i rząd musi zachować się bezwa- 
zunkowo odpornie wobec wszelkiej próby rozlu- 
źnienia łączności państwowej. 

P. Schalk: Jak było w r. 1872. 

Bar. Gautsch: Dlatego rząd nie mógłby się 
pod żadnym warunkiem przychylić do zawartego 
w nagłym wniosku Śchónerera i tow. żądania, 
A rzeczony projekt wyodrębnienia izbie przed- 
ożyć. 

+ p przemawiali Sternberg, Schónerer, 
Romańcz 

AeA trwa dalej, 


Z Wegier. 

Wiedeń. „W. Allg. Ztg.“ donosi, że dzisiej- 
sza narada ministrów węgierskich, ktora się od- 
będzie pod przewodnictwem cesarzą, ma na celu 
poinformowanie cesarza o zdaniu „każdego mini- 
stra z osobna w sprawie rozpisania nowych wy 
borów. Kwestya ta musi brś rozstrzygnięta do 
12 kwietnia; gdyby do tego czasu jej nie roz- 
strzygnięto, to rząd stanąłby wówczas w pewnej 
sprzeczności z konstytucyą. W gabinecie nie ma 
co do tej sprawy jedności. Prezydent gabinetu 
br. Fejervary i większa część ministrów są prze- 
ciw rozpisaniu w tym terminie nowych wyborów, 
ministrowie zab: spraw wewnętrznych Mristoffy 


wyborczej 


musi się 
Niemców przed majoryzacyą sło- 


EEE On __ 


i sprawiedliwości Lanyi są za rozpisaniem. Mówią, | 
że Kristoffy chce z tej sprawy skorzystać i po- 


Ten sam dziennik twierdzi, iż niesprawie- 
dliwemi są rozszerzane przez prasę koalicyjną 
pogłoski, jakoby miało być oktrojowane prawo 
W każdym razie 
jeszcze jedne wybory odbędą się na dawnych 
podstawach. 

Budapeszt. „Budap. Corr." nazywa zupełnie 
zmyślonemi doniesienia „W. Allg. Ztg.“ o rze- 
komem oktrojowaniu powszechnego głosowania, 
o różnicach w gabinecie Fejervarego w sprawie 
nowych wyborów i o rzekomej przymusowej re- 
krutacyi. 

Wiedeń. W pałacu węgierskiego minister- 
stwa odbyła się dziś przed południem poufna 
narada węgierskich ministrów, która trwała do 
12. Następnie udał się br. Fejervary do zamku 
na prywatną audyencyę u monarchy. O 1 udali 


się na zamek wszyscy członkowie węgierskiego 
gabinetu. 


2 ziem polskich. 


Gubernator warszawski wysłał do minister- 
stwa spraw wewnętrznych depeszę z zawiado- 
mieniem, że wybory posłów do izby państwowej 
na miejskiem zebraniu wyborezem miasta War- 
szawy mogą się odbyć 4 maja. Wobec tego na- 
leży przypuszczać, że na ten właśnie termin zo- 
stanie zwołane zebranie wyborców, w celu do- 
konania wyboru dwóch posłów z Warszawy. 
Ponieważ, jak wiadomo, otwarcie izby państwo- 
wej ma nastąpić d. 10 maja, więc pięciodniowy 
przeciąg czasu między powyższemi terminami 
byłby zupełnie wystarczającym na to, aby na- 
zwiska polskich posłów były w, porę ogłoszone 
przez senat i aby zdążyli oni do Petersburga na 
dzień rozpoczęcia obrad izby państwowej. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*). 


Warszawa. Goisyń pracująca w Peters- 
bargu w sprawie wprowadzenia języka polskiego 
do biurowości na kolejach w Królestwie pol- 
skiem, zakończyła swe czynności bez rezultatu, 
okazało się bcwiem, że zaproszeni przedstawiciele 
rozmaitych gałęzi administracyi nie otrzymali od 
władz swych żadnych pełaomocnietw do ostate- 
cznego rozstrzygnięcia sprawy. Postanowiono w 
tej sprawie utworzyć komisyę jeszcze liczniejszą. 

Warszawa. Zarząd kolei południowo-za- 
chodnich otrzymał telegraficzne rozporządzenie 
ministra komunikacyi, aby w przyszłości nie 
mianowano Polaków na wyższe urzędy w zarzą- 
dzie i na linii, 


Z Kosyi. 


Duma państ wowa. 

Petersburg. Według ukazu carskiego od- 
będą się wybory do Dumy w Estonii 47 kwiet- 
nia, w Kurlandyi i Inflantach 3 maja. 

Moskwa. (Pet. Ag.) Przy wyborze dwóch 
wyborców robotniczych z Moskwy przyszło do 
starcia. Robotnicy żądali upoważnienia do oma- 
wiania kwestyj wyborczych i chcieli wybrać 
własnego przewodniczącego. Gdy burmistrz o- 
świadczył, że nie ma czasu na mowy, lecz na- 
leży przystąpić do wyboru, kilku roboinwików za- 
atakowało urzędnika miejskiego, którego uważali 
za policyanta. Wkrótce robotnicy ci opućcij "ele, 
poczem wybór odbył się bez przeszkody. 


Napady i zamachy. 
Ekaterynosław. (Pet. Ag.) Wczoraj kilka | 
osćż mtargnęło do tutejszego biura pocztowego i | 
wezwało urzędnika, ażeby wydał im pieniądze. 
Urzędnik strzelił z rewolweru, nie zranił jednak 
nikogo. Napastnicy uciekli, zraniwszy jednak po- 
przednio ciężko owege urzędnika. 


SE n aaa Lr 


Przesilenie kanclarskie w Niemczech. 


Wiedeń. Berliński korespondent „Neues W. 
Tagebl.,* który miews. doskonałe informacye ze 


sfer kanclerskich Rzeszy niemieckiej, przyznaje, 
że istnieje przesilenie kancierskie. Przesilenie to 
jest w związku z ambicyami ks. Hohenlohego, 


który chce zostać sekretarzem stanu dla kolonij. 
Powszechnie uchodzi Hohenlohe za następcę Bü- 
lowa. 


Z Francyl. 

Paryż, Urzędnicy pocztowi i nauczyciele 
postanowili swe zachowanie się podczas wybo- 
rów uczynić zależnem od tego, czy rząd im da 
prawo tworzenia syndykatów. 


Paryż. Rada marynarki francuskiej zasta- 
nawia się nad zmianą dyslokacyi floty francus- 
kiej, wychodząc z założenia, że podział obecny 
na flotę północną w Brest i w Cherbourgu i na 
południową w Tulonie, jest tego rodzaju, że flota 
mogłaby się w razie wojny połączyć dopiero za 
dni sześć, a tymczasem obie połowy z osobna 
wybiteby zostały przez słabszą w całości, ale 
zjednoczoną flotę niemiecką. Istnieje więc projekt, 
ażeby wszystkie pancerniki skupić na morzu 
Śródziemnem, a lotniejszą część eskadry tj. krą- 
żowniki, na północy. Wedle drugiego projektu, 
wogóle ' podstawa działania całej floty francuskiej 

miałaby być przeniesiona na północ z frontem 
przeciw Niemcom. 


Strajk górników francuskich. 


Kalle. W tutejszym rewirze węglowym wy 
buch częściowy strajk. Dotychczas strajkuje 4000 
górników. 

Lens. Komitet sirajkowy wydał do straj- 
kujących odezwę, w której ustanawia postulat 
8-godzinnej pracy i 8 franków płacy. 


Karliści w Hiszpanii. 

Barcelona. Policya odkryła w dzielnicy 
Garcia siedzibę stowarzyszenia karlistowskiego, 
skonfiskowała tam znaczną liczbę karabinów 
i patronów. 


a O ÓW 
Dział ekonomiczny. 


Bank hipoteczBy podaje do wiadomości, iż zam- 
knięcie rachunków Banku za rok 1905 wykazuje 
zysk w kwocie 3.275,521 koron. Po strąceniu odpi- 
sów w sumie 774, 578 i umorzeń w kwocie 24481 
korou, dalej po zasilenia funduszu zapasowego nad- 
zwyczajnego kwotą 50.000 koron, wreszcie po wy- 
dzieleniu ustanowionych statutami tantyem, okazuje 
się oprocentowania kapitału akcyjnego po 71/, od 
sta tj. po 30 koron od akcyi. Na rachunek tego wy- 
płacono już z» kupon płatny 1 stysznia 1906 po 20 
koron, zaś na walnem zgromadzeniu akcyonarynszów 
Banku, mającem się odbyć dnia 10 kwietnia przed- 
stawi rada nadzorcza wniosek na wypłatę kuponu od 
akcyi płatnsgo 1 lipca 1906 po 10 k. od sztuki. 


f Miljonowe straty Anglobanku. Londyńska 
filia wiedeńskiego Anglobanku poniosła miljonowe 
straty. O ile dotąd rewizorowie obliczyli, wynoszą 
one 1.874.000 kor., obliczenie strat nie jest jednak 
ukończone. Spowodował je kierownik 


<e m w | Tm S 


filii, Karol Suckau, który wdał się w ryzykowne 
spekulacye a nadto prowadził je lekkomyślnie. Same 
interesy drzewne, nawiązane przez p. Suckaua, przy- 
prawiają Anglobank o stratę 1,350.000 koron. Na- 
wiązał on stosunki z pewnem towarzystwem angiel- 
skiem, które nabyło prawo wyrębu lasów w Bośnii. 
Zrąbane drzewo ładowano w porcie fumańskim na 
okręty i odwożono do Anglii. Owóż p. Suckau u- 
dzielił owemu towarzystwu angielskiemu kredytu na 
załadowane przez nie w Fiume na okręty drzewo, a 
udzielał go w takiej wysokości, że udzielona za- 
liczka często była większa, niż cała wartość drzewa. 
Nadto nie dopilnował p. Suckau tego, aby ładunki 
drzewne obciążone pożyczkami, po przybyciu do por- 
tów w Londynie, Dowrze, Cardif i Hull, zostały 
złożone w składach tamtejszych na rachunek Anglo- 
banku dopóty, dopóki udzielona zaliczba nie zostanie 
zwrócona, lecz pozwolił dysponować nimi swobodnie 
owemu towarzystwu. 

Akcyonaryusze Anglobanku otrzymali w reku 
ubiegłym dywidendę 15 kor. cd akoyi, wartości no- 
minalnej 240 kor. (kursowa jej wartość wynosi dziś 
315 kor.). Także na rox bieżący ustawionona juž 
była dywidenda również na 15 kor, ale w osta- 
tniej chwili tuż przed walnem zgromadzeniem, zmniej. 
szono ją na 12 kor. W wu sposób zaaoszczędzona 
zostanie kosztem akoyonaryuszy suma 600.000 kor. 
Nadto skreślono 200.000 kor. z dotacyi funduszu 
rezerwowego, a na rachunek roku bieżącego prze. 
niesiona zostaje z zeszłorocznych zysków suma 0 
350.000 koron mniejsza (36.131 koroa zamiast 
386.121 kor.). Wreszcie członkowie rady zawiadow- 
czej nie otrzymają w tym roku żadnej tantyemy, a 
przeznaczona była na ten cel suma 100.000 keron. 
Ogółem tedy przez okrojenie wymienionych wyżej 
pczycyj bilansu, zebrano sumę 1,250.,000 na ezg- 
ściowe pokrycie strat londyńskiej filii, reszta zaś po- 
kryta zostanie z przyszłerocznych zysków. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolulczy we Lwowie. 
Lwów dnia 27 maros: 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 800 do 8'20, pszenica na 
termina 000 do 0-00. Żyto gotowe 5'80 do 6%), żyto 
na termina "00 do 4-00. Owies obroczny gm 6 80 
do 6:85. Owies obaeizoą na terminy 0:00 do 0:00. Je- 
czmień pastewny 6-00 do 6:80, jęczmień browarniany 
6:80 do 7'--. Rzepak 18-00 do 1828. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 675 do 7-825, groch do gotowa- 
nia 8'50 do 10:00. Wyka 825 do 8-75. Bobik 06830 do 
6-76. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 64 zilo 
0— do ("— kukurudza stara 000 do 00. chmiel 
nowy za 66 kilo —— do —'—, chmiel stary — do — 
KA czerwona 4500 do 60*00, koniczyna binta 

— do 5500, nogą szwedzka 70— do 80—, Ty- 
WE. 28 — do 27-00 

Spirytus paritas Tarnopol ma 100 litr. nowy 
do 82-26 do 82:75. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 17°75 do 18 90. 


Budapeszt dnia 27 marca. Kurs w koronach 

i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 16:38— 
16:88, pszsnioę na maj 16'86—1638, na październik 
16:85 —16'86, żyto na kwiociań 13 52—18- 54, na paź- 
dziernik 18:80 -- 13:82, owies na kwiecień 15:62— 
15:54, na październik 1242—1244, kukurudza na maj 
1330—18 84, na lipiec 18:52>—18' Bł, rzepak na sierpień 
27:60—27-80. 

Ofer.y: mierne. 

Chęć kupna: mierna, 
Usposebienie: słabe. 
rogoda: deszcz. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 27 marca. (Talegram „Gazety 
Farodowa;*). Zamknięciegiełdy o godzinie 3 minut 30 
popużndnin. Akcya auutryackiego zakiadu kredy*o- 


| wego €57'50, wagi*rskiago zakładu kredytowego 788 50 


Anglobanku bU7'25 Uniocabanku 55950, Banku dla 
krajów korsaaypri 43800 Bankvereinu 56075, Bodon- 
| creditu 105009 guoy „skiego Banku hipoteczuego 5690) 
kolei państwowych 87200 kclsi potadniuwej 127.0) 
tramwzju A. ——, B. ——, kolej Elbenthal 442— 
kolei półnacnej BTO _ kolei czerniowieckiej 582—, al- 
piny 653750 Muranya 532*—, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2840.— fabryki broni 660-00, tureckie 
tytoniowe 381:50, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwe naftowego 60700 oblig. węg. indeinniz. 9480. 
renta majowa 99450, mustryacka route koronowa 
99:60, węgierska renta koronowa 93: 70, 56-let. liaty 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9862, '4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9865, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 100-80, 5-procentowe listy Ban- 
ka bipoteosaego 11176 4-procent. Banku kraj. 98:00. 
4 i pół pro. Banku kraj. 101*50, 5-procantowe koma- 
caine obligacya Banka kraj. —*—, 4-procantowe ga- 
cyjswie ZE propin- 90:53, 4-procentowe gaiic 
pożyczki krajowe z r. 18938 98'80 4-procentowa po 
% 2 gą miasta Lwowa 9805, 


losy tureckie 159 
a 11745 ruble 850 50. 
[ii "W p 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


do wszystkich ciągnień 
PromeSy "ui mni 
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 


ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal 1 Lihen 
Dom bankowy I kantor Wymiany 


Dr. Józef Zakrzewski Boni 


Lwowie w poniedziałki, środy i piątki od 3—5 
popoł. przy ulicy Za a A 91 Pr Stale mie- 
szka w swym Za- 
kładzie leczniczym ARYŚ WKA 
pod Lwowem, gdzie ore przez cały rok 
przyjmoje. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa 


udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
w godzinach urzędowych : od 8—2 popołudniu. 
Adres: Rzeźnia miejska, Głabryelówka we 
Lwowie. 
A a | AB 
Przyjechali do Lwowa d. 27 marca. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrons.) A. 
Nosowioz z Rozłusza, M, Maniewska z Bajkowiec, 
F. Kalkstein z Siedliszowie, K, E. Callmenn z Darm- 
stadtu, P. Mandlowa z Tarnopola, dr. S. Schätzel z 
Brzeżan, Z. Duczyńscy z Borysławia, 8. Abgaro- 
wicz z Dubienka, H. Mołodecki z Warszawy, P. 
Ochocki z Krakowa, S. Zwolski z Bryńea, S. Miser- 
ski z Truskawca, M. Bogdańska z Zakopanego, S. 
Tuska z Podola ros, J. Vane z Budapesstu, dyr. 
W. K3ller z Wiednia, W. Deisenberg a Borysławia, 
J. Rakowscy z Hermanowe. 


londyńskiej ; 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28 Marca 1906 Nr. 66. 


Artur Sewett. 


Królowa Sear. 


Eo ma nw. Sr. 
— Nie, nie dlatego. Tylko dlatego, ponie- 
(Ciąg dalszy). waż ją źle traktowałam, ponieważ obrażałam jej 
— Nikomu nie mogę dogodzić, chociażbym | honor ! Naturalnie. Wszystkiemu ja jestem win- 
wszystkiemi siłami starała się o to. Ty się gnie- |ną. Oto jest wdzięczność za wszystko, co dla 
wasz, jeżeli ośmielę się wmieszać do  gospodar- |niej Uczyniłam. 
stwa, Ryszard robi mi wyrzuty za testament — Nię obchodziła się z nią mama, jak na- 
ojca, Arno telegrafuje o pieniądze, gdyż inaczej | i6Ż3ło. 
stanie z wykończeniem swojej kliciki, a teraz Pani Amelung wyprostowała się dumnie. 
przychodzi najlepsze; Ludwika... Gniew, który drżał na jej czole, nadawał jej 
— Cóż Ludwika? — zapytał Jan żywo. | wygląd majestatyczny. 
— Wiele rzeczy mogę przebaczyć, bo każdy — Nie tak, jak należało? Więc narzucasz 
człowiek ma swoje słabostki. Ale brzydzę się się na sędziego swojej matki! Czy chcecie mnie 
jednom, tem wiaśnie, czego doznaję każdego dnia: | zabić wyrzutami. Lecz ja nie pozwolę żadnemu 


33 gę. A teraz, gdy znalazła miejsce, gdzie jej lepiej | swego 


zapłacą... 
— Proszę cię, mamo, zostaw to — prze- 
rwał jej Jan stanowczym głosem — Ludwika nie 
odchodzi dlatego. 


Nigdy 
rzonej. 


niewdzięcznością. z was przekroczyć wyznaczonej mu granicy! — Na co? jeżdżać stąd bez pożegnania się x nią. 
— Praynajmniej Ludwiki nie może mama |I powiem ci tylko to jedno: jeżeli Ludwika dziś — Że opuszczę Wehrwalde. — Nawet wówczas, jakkolwiek  bolałoby 
o to oskarzać. jeszcze nie będzie mnie prosić o przebaczenie za — Nie. mnie to bardzo. Moje rzeczy już spakowałam i 


Pani Amelung zaśmiała się głośno i drwiąco. swoją zuchwałość, jeżeli nie zmieni swoich za- 
— Sądzisz ? Miała ona w tobie zawsze miarów i to z własnej woli, a bez żadnego 
zachwyconego chwslcę. Ale tym razem będziesz | wpiywu na nią ze strony twojej lub czyjejkolwiek 
musiał zamilczeć. Odchodzi od nas ! Radaby jak |innej, natenczas wszystko między mną a nią 
najprędzej, chociażby jutro. Poza mojemi pleca- zerwane i może iść, dokąd zechce. Wyrzekam 
ms nawiązaia korespondencyę z rozmaitymi |się jej raz na zawsze. 
udźmi, poza mojemi plecami osnuła całą intry- 


1 — 


najlepszy Środek czyszczący krew 


w 
Syrup = pagliano, prof. Hieronima Pagliano 


sporządzany od r. 1838 ściśle podneą 


oryginalnej rece 
kierunkiem jege uprawnionych spad z 


obierców, firmy, 


FiB GRZE WAN 


Zarząd dóbr Strzałki, poczta 
óbrka, ma do sprzedania około Pożyczki 


po % hi od wyrazu. } 
= mmn: dwa tysiące 280 załatwia za kondyktem i bez kondyktu 


Pasztet fianców szparagowych jic, piotsorów, wielebnego dachowieśstwa, 


ści, profesorów, wielebnego dka wakaccą, 
s gich wątuóbsk, strasburgski, po 3 kor.|trzyletnich, Argentuil, po cenie| "Zyd notarynszy, lekarzy, adwokatów 
z trafami 4 koron puszka fantowa y 4 hapai Aok i aptekar 


226 
Dwór Łapizyn, Brzeżany. 


P a 7 7 
Reprezentacya „Beamten -Vereinn 
We wlasnej pracowni wykonuje podlug 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 7. 
najnowszych wzorów wyroby 


DROBNE OGŁOSZENI: 


Tanioj jak wszędzie ! 


EE o s 7 á = 
ża; i se: SETY; nacz 
EFF ka ze złota i srebra 
— + = | 4 14H (oraz poleca obfity wybór biżuteryi, ze- Cennik Kawy i 
—j _ (Ew) garków genewskieh, srebra „Christofle Hier baty 
i Spółka 2828 5 kg. za pobraniem poczt. fran- 
: . 4 saręosynowe poleca Him ( | > n ko do każdej stacyi poczt. 
Pierścionki "320 wojszek, UA KAJOL DERN, Cona Franko 
Lwów, Akademicka 3. 50 były współpracownik frmy Nr. Nazwa za 1 ŁAM kg. 
; ą J. Strzelecki i J. Ostrowski. 4 Kampinas wielkoziarn. 260 13— 
Christofa s Paryta srebro 7 Jamaika (aromatyczna) 280 14— 
w stełowe poleca Jam 8 Jawa Kampinas 2:90 1450 
ofjtych, Lwów, Akademicka 8. 49 9 Saquaira (arom. silna) 280 14%0 
ecep ' 10 Qua'omala (znakomita) B20 1 z 
3 jeylon (najprzyjemn.) 0 = 
Od l-go lipca da wzanięcia k Á - 15 Ceylon Perłowa 360 18—Ę 
: poko:, łazienka, |pieczenia ciast wszelkiego rodzaju (wydanie ]16 Jawa holenderska 3:60 18— 6 
światło elektryczne, centralne ogrzewanie, |drmgie) przez autcvkę daizłe ilustrowauego 17 Menado prawdziwa 4— 20—5 
stajnia, wozownia | ogródek, w domu Bro-|„„Praktyczna kuchnia% Róży 
milskich przy ul. Krzyżowej 36. Wiadomość Makarewiczowej. Cennizż HERBATY 
w sklepie (Graud Hoteł). 42|0ba dzieła w księgarniach lub u au- najlepszego gainńaku : 
o Lwów, ul Cieha 1. Cena „Kuchni £ p 1 kg. koron 5— ; 2% 
praktycznej 4 koron, „Recept* 2 korony, ouchong „n è s sal AE 
dm W deborowych gatunkach nisko» 2M — 
Róże i wysckopłeane od 60 EM k. aeran 6 basici 833 4 Mindi n A A z g= 
satuka ma ma sprzedaż Zarząd © u Žu» 
rawniki, pocztą Kurowice. 52 bę grn 


Z-litrowa ilanzka (franco): 
Kuba, bardzo dobry koron 1 
Jamaika, najiepazy 4 3:3) 


Karol CZERMAK, 


czeski dom wysyłkowy kawy i herbaty, 


Parę gniadych koni 


powozowych (wałachów) carossierów, prze- 
szło 16 miary, 5-ciołetnich, z doskonałymi 


H rasowych kar 
Jaja wylęgowe Langshanów czar- 
nyon, Houdassów czarnych z białymi cza- 
bami i złote 3 białymi czubami po 10 ha- 


; > f hodami, zupełnie ujeżdżonych, oraz jedne- ~ 
lerzy wysyla Zarząd dóbr Michałków p. E r Ą r ? ; Praza, 
go 4-letniego tej samej miary i maści, zda- P 
Korszów. tnego także pod wierzch, wszystkie wla- ul. Taborska L 1917. 
geoph | km TE AEON 
Hupi ę awa ia i yä ma na sprzedaż 
oe o 
bety cęrodowej. Zgłoszenia wraz z poda- L. P odlewski w Czernielowie 
niem ceny nadsyłać proszę pod adresem P eezta Kkomanówka, stacya kol. go" 
Zarządu dóbr w Dukli i tel. Borki wielkie. 
poczia loco. 264 

i 


al, 2 peństwowym egzaminem, na 
Leśnik se noi ST zawiadu- 
jący większymi kompleksami lasów, wszech- 
stronnie wykształcony, biegły w miernic 
twie, z pięknemit świadectwami, pragnie 
zmienić posadę od wiześnia lab paździer 
nika br. Zgłoszenia pod „leśnik* przyj- 
muje Administracya „Gasety Narodowej“. 

39 


w Kamionce Strumiłowej za 
200.000 koron. Oferty mo- 
żna wnosić do końca maja r. 
1906. Piany i kosztorys są do 
przeglądnięcia w  kancełaryi 
parafialnej obrz. {ać. 

278 Komitet parafialny. 


Koniczyny 


we wszystkiek odmianaeb, z plom- 
ba i atestem krajowej Stacyl bota- 
niezne-rolniczej — dostarcza najtaniej 


BANK ROLNICY 


we Lwowie, 


Piac Smolki ur. 6. 
237 


3 Szprycowanie Matico i| 
|Ą PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 
wW agi éniezas 


Skutsczność niezawod- 
wagonowe z nieprzerwaną szyną p aw Oea e g 
mostową, na bydlo, becekowe, je bez utrudzenia żołądka, 
wszelkiego rodzaju skalowych, de 
coymalnych 1 stołowych wag, po- 
leca po najtańszej cenie V. Cer- 
vemy, fabryka wag w Pradze, 
ewie. 209 


Zarząd dóbr 
(r, Maryana Lisowigckiagro 


ma Podola w okiej kultn- 
Dobra ite, 2 i aiani, do kupie- 
nia, wkład potrzebny 120.000 zł., przynosi 
5 procent. Dzierżawa 1000 morgów , 
gorzelnią 500 hek kontyngentu, Dwie 
kamienics obok ogrodn Jeznickiego 
do sprzedania. — Przeprowadza transakcyę, 
Izba zieceń 265 
dyrektora MAKAREWICZA, 
piac Dąbrewskiego. 


26060050016356 


Uczenice, 


uczęszczające do zakładów nau- 

kowych 273 
znajdą najlepsze umieszcze- 
nie w Internacie przy ul. 
| Łyczakowskiej 1. 21. 


20606 903000896 
| Głołębie „ris. 


(rasowe) catery pary (para po 4 zł.) 
i jeden samiec ; wszystkie razem 
(9 sztuk) za 16 zł. wraz z prze- 
syłką, sprzeda Obmiński, Łycza- 


TY vv 


v 
ua Akk ka mA A h 


EŃ kubeba w płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 
j ! w glównych aptekach. 


” 


Dostać można w. -. wowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wew.c:skiego, Ruckera, Skle- 
pińskiczc, Beisera i Ehrbara. — W Krako- 
wie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 


h J dyka. 57 ków 14, Lwów. 

w Chlopicach p. Jaroslaw, 

ma na sprzedaż, O ile zapas star- RENEE" 
czy 263 g E M aama 

karto e w Pasażu 


Coloss um Herıinanów 


Od 16 do 31 maroa. 
Japończycy ekwilibryści. Muzyķalni 
ekscentrycy. — Dla sztuki, farsa. 


własnej chodowli, wczesne, do 

wprawy ogrodowej i gruntownej 

(podobne do amerykanów lub Ja- 

nówek) do odbierania, bardzo 
pleane. duże smaczne. 

Cena za 5 kilo 3 korony, za 25 


kile 6 koron, a 1a 100 kilo Parodya oper w miniaturze itd. 
"W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 
38 === a R WG WODO A] | OZZÓOG WOK 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i Ludwika postanowienia swego nie zmieni. 


była poważną, ale spokojną. 
— Matka pańska powiedziała już panu... 
Jan był zadowolony, że Ludwika bez wsię- 
pów przystąpiła do sprawy. 
— Jest rozgniewaną — odpowiedział. — 


— Ale pan byłeś na to przygotowanym. 


— Więc pan  przypuszczałeś, 
wszystko zniosę? Wszystko? Pan sądziłeś... 

— Zapewne, nie. Ale, że pani tak szybko, 
tak potajemnie... 

— (Cóż pozostawało mi innego? Uczyniłam 
tak z konieczności. Gdybyma się była zwierzyła 
Jan znał swoją matkę. Wiedział, że słowa! chociażby tylko jednej oschie, byłabym się za- 


pierwninej przez wynalazcę założonej i obe.nie zostającej pod 
tórej siedzibą jest FLORENCYA Via Pandolfini a 


nie cofnie. A wiedział zarazem, 


— A teraz? 


dnia. 


jeszcze nie widziałem matki tak wzbu- — Niezmienne, 


— (Chociażby moja matka nie przebaczyła 
pani tego kroku i chociażby pani musiała od- 


że ja to 


odchodzę. 


pani nie myślałaś 


talia). 


towazu lub produktów nadających 

się do wywozu do Niemiec, po- 
sankuje się. Zgłoszenia pod: 
L. 635, Daube & Uo. 


LEIPAIG.: 


Fı>parata lecznicze VIVIEN 
zastę, nią z pomyślniejszysu skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Ber- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu, 
Kaszlu, Reuimatyzmu, etc. 

Nie sprawi, jg ani mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jezt tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je " 
zażywają. 


GMIĘDTNA 


rm 


WINO - GUKIERKI - KAPSULKI 


na Bxtrakcie z WĄTROBY STORFISZA 
(FIGADOL) 
PARYZ, ulica Lafayette, 126 
z. ~ Bip 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolaschą, Wewiórskiego I Rnckera, 42 
w Krakowie u PP. Wifzniewskiego i Redyka, W Tarnowie u P. Adlera. 


Uigi w spiatach wedle umowy. 
Najnowszy kostyum 

Fason Irena. wiosonny: Kluska ozde- 
biona gazikami, wypustkami i paskiem. Spo- 
doica. ?-dzielna wysoko stebnowana s mo- 
dnych matoryałów, desenio angielskie, w ko- 
lorze popielatym, brązowym, eliwkowym, lub 
drap. Cena kompletzsgo kostyamu, jak rysu- 
nek wskazany, do miary koron 12 do 1%. , 
Sama A jak ilustracya fason Olga 
keron B 75 de 760. Spodniea A ik 


kor. 7:75 do 9-50. 

z Ę Eleganski wiosenn: 
Fason Angela. kostyum żokietowy. 
Żakiet 60 om. długi, podszyty klotem, plecy 
i przód wolny, ułożony w fałdy (Hohifaiten) 
ozdabiony szwami. Spodniea 7-dzielns wyse- 
ko stebnowana z materyałów w desenie an- 
gielskie w kolorze popielatym, brązowym, 
oliwkowym lab drap. Cena kompleinego ke- 
styumu koron 18:30 do 23:—. 


Zamawiając spodnieę wystarczy podać 
nam długość z prsodu, objętość w pasie i 
biodrach. Przy samówieniach na kostynmy 
prosimy także o podanie nam objętości w 
pasie, szyi, ramion i piersi (mierząc naokoło), 
długość stanu i rękawów, suerokcść w plo- 
5 cach i wysokość boczna. 
| Pelseamy nasz bogaty wybór bluzek 
jedwabnych, wełnianych, batystowych, sofl- 
rowych i do prania. Szlafroki, mstynki, hal- 
ki, fartuszki, wszelka garderoba dla dsiewozątek i chłopczy- 
ków, jako to: sukienki, żakieciki, plaasczyki i ubranka, Ka- 
pelnsze dla dam i dzisci, bielizna damska i dzieciana, poń- 
ozochy i wszoikie wyroby pońoweszkowo, paski, parasolki, 
woalki. rękawiezki skórzane, jedwabnę, niciane i wszelkie 
inne towary modne dla pań i dzieci. 

A Ssanownym odbiorcom ma prewineyi wysyłamy na ży - 
W, vonie naste bogato llustrowane cemniki i żurnale, Jak 

By powszechnie wiadomo, udsielazay dobrse sytuowanym osobom 
beż różnicy rangi i stanu, tak we Lwowie, jakoteń na pro- 
wincyj, algi w spłatach wedle umowy. 


Zarząd firmy Au Louvre gn. 
Lwów, ul. Halicka 19, (cog nl. Sobisskiego). 


`i Nasz specyalny skład dywanów i artykułów dekoracyjnych 
gp Uwaga. zie JAR się rzy ulicy Sykstuskiej 6. 


C. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne, 
(Czas środkowo-earopajski). 


Odchedzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 650 rano, 8:30 
rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2:10, 820 
popołudniu; 6-10, 7:30 i 7:55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11°15 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa 6:55 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1-35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k 
święta). 3-08 popoł. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5:58 popol. 

do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). B 

do Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł, 6:50, 7:50 rano 
9-55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1:46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta, 
3-05, 4:16, 500 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4:32 popol. 
8-46 wieczór (od 14/5 do 10/8 wł.) i 9-25 wieczór (od 
14/5 do 109 wł. (co niedzielę i rz. k, święta). 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 

10:10 wieczór. 

od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 

11:52 wieczór. 


z Lubienia 


że | chwiała w mojęm pestanowieniu. Gdybym z całym 
rozmysłem nie była spaliła wszystkich mostów za 

Ktoś zajechał przed ganek. Był to wetery- |sobą, nie byłabym znalazła siły do opuszczenia 
narz. Jan szybko wyszedł i poszedł z nim | Wehrwałdu. Jeszcze w ostatniej cofnęłabym się... 
do stajni. 

Lecz koń był już martwy. Jan zasmucił się 
bardzo. Pogiaskał konia raz jeszcze po szyi, a | 
potem, przygnębiony zajściami dnia dzisiejszego, 
poszedł do ogrodu. Tu spostrzegł Ludwikę. Tym | powiedział mi szybko. W jednym wielkim maga- 
raze.a nie starała się już go ominąć; jej twarz |zynie, z którego właścicielem jest on zaprzyja- 
śniony, potrzebna jest buchalterka. Podałam moje 
warunki i dziś rano otrzymałam odpowiedź, żę 
zostałam przyjętą i jestem oczekiwaną każdego 


— Teraz jestem związaną. Owej nocy, gdy 
tu bawiło towarzystwo, napisałam do mego opie- 
kuna, aby wystarał się dla mnie o miejsce. Od- 


— I postanowiesie pani jest niezmienne? 


odesłałam na stacyę kolejową... 
wna już czułam, że jestem tu zbyteczną i dlatego 


— Lecz, że ja... że ja najbardziej cierpieć 
będę z powodu tego postanowienia pani, o tem 


ścią. Ludwika! popatrzyła na niego przestra- 
SZONA. 

— Pan? — mówiła cichym — Pan bę- 
dziesz cierpiał ? 

Lecz zaraz dodała głosem zimnym i spo- 
kojnym: 

— Pan masz wieś i... baronównę Losswiiz. 

Teraz zrozumiał Jan, dlaczego Ludw.ka 
unikała go w ostatnich czasach. 

— Baronównę Losswitz ? Ona ma mi zastąpić 
panią ? Ciebie, Ludwiko? Nie byłem wprawdzie 
nigdy wymownym, ale to przecież nie mogło być 
pani tajnem, dlaczego pozostaję w Wehrwalde, 
pomimo podrzędnego stanowiska, jakie tu zajmuję 
i pomimo upokorzeń, na jakie jestem na- 
rażony. 

Ludwika cofngła się o krok. Jej twarz na- 
brała twardego wyrazu. 

— Ani słowa więcej ! Bardzo proszę! Matka 
pańska oddala mnie w niełasce, a pan jesteś jej 
synem. Pan cierpiałeś z mego powodu a ja z po- 
wodu pana. Stanie się więc najlepiej, gdy to 
wszystko się skOĆ”zy. 


Och, od da- 


(C. d. na) 


Słowa te wypowiedział szeptem i z trudno- 


Płynny — w proszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Glirelamo Pagliane. 
De nabycia we wszystkich większyck aptekach. 


Skład dia Austryi: SOCRATE BRACCHETTI-ALA (Siid-Tyrov. 
p RR 


Na poprawę oziminy 
specyalne superjosjaty 


oleca 248 
Pierwsz6 Galie. Towarzystwo akc. 
dla przemysłu chemicznego, 


we Lwowie ul. Akademicka 8 I. p. 


RWWRRRRRNKNKKKARRKNKAKKUKKKE 
Jan Jhnatowicz 


w Krakowie, Lwowie, Przemyślu 
i w Stanisławowie 


poleca 


245 


Prawdziwe MIĘKO OQÓPKOWE 1K 


Prawdziwy Krem ogórkowy | kor. 
Prawdziwy Puder- ogórkowy | kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe í kor. 


do wydelikacenia i upiększenia dwarzy. Znakomite, prawdziwe natu- 


ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu 
IHAMANATOWICZA. 


RRKKRKNARKKNKNKRUNKNKNKKKE 


ct. pół klg. masła 


kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż- 
szych cenach — poleca 


vvi. RAŽ AINT 


Lwów, ul. Halicka, drugi dom od Rynku. 


RRRKANNRAKRKKKKKKKKA 


RKRRUKKKIERKKKKAKKRE 


187 


Ostatnie nowości 


LUDWIKA STASIAKA 


Obrona sztandaru, miesz- 
czańska powieść historyczna. 


Gładzina, powieść pruska. 
Pieniądz, powieść. 
Trzecie Hiumoreaki. 


We wszystkich księgarniach 


996 


RES ESED=ESX | - BEBRE 
WITOŁD TRANDA 


elektre - technik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


544 


Światłe elektryczne 1 motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 
li> wveRSY o 
Maszyny do szycia i pisania. == 

Towary optyczne. 


Wysyła ma óałą Galieyę menterów do urządzeń elektrycznych 
AK” po cenack najniższych. -qUug 


Wląsma pracownia mechaniczna i optyczna. 
£E3ZGQGOE>E-LR>-GOE> 


Z drukarni i litograui Pillera i Społci. 


JESSE-GGGSX 


